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W  jed n y m  z poprzedn ich  num erów  
„Głosu 7 'e m i“ poda liśm y  w ykaz szkól
ro ln iczych  niższych na lerenie woj. 
pó łnocno-w schodn ich  i w a ru n k i  przy  
jęcia do nich.

Dziś stoimy w przede  dniu  ro zp o 
częcia nau k i  wT tych szkołach.

P isząc do ro ln ików  nie po trzeb u je 
m y Lu chyba  u d o w ad n iać  j a k  b a rd zo  
p o trzeb n a  n a m  jes t  o św ia ta  rolnicza. 
W  b ra k u  jej tkw i m oże je d n a  z n a j 
głębszych p rzyczyn  owego ,„zacofa
n ia" ,  l / s k ie j  w ydajnośc i  n aszych  w ar  
sz ta tów  ro ln iczych  i c iągłych n iedom a 
gań  m a te r ia lnych .  P rześw iadczen ie  o 
ty m  nie jes t  j e d n a k  nieste ty  w' nasz} m  
społeczeństw ie ta k  ug ru n to w an e  jak  
by  się chciało  i na leża ło  oczekiwać.

C hętnych  ośw iaty  nie b rak .  Zanim  
je d n a k  d o trą  on i do progów’ szkoły, 
po k o n ać  m u sz ą  wiele t ru d n y c h  p rz e 
szkód, k tó re  s łab a  jeszcze, m ło d z ień 
cza w ola  nie zaw sze zdoła  pokonać. 
I>rak środków’ m a te r ia ln y c h ,  ni< chęć 
i up ó r  rodziców  jeśli chodzi o k sz ta ł
cenie dzieci, zgasza  n ie jednokro tn ie  
z a ro d k i  p raw dz iw ego  ta len tu  i i wące- I 
go się do czynu  i n a u k i  ch łopca  lub  1 
dziewczynę, zam icn ia jac  w istotę zre 
z y g n o w an ą  i zn iechęconą.

Nie cucę b yć  gołosłow nym , s taw ia  
ją c  tak  ciężki za rz u t  choćby  nielicznej 
m ie jm y  nadzieję , części społeczeństw a 
rolniczego. Na dow ód  p rzy toczę  z d a 
nie ab so lw en ta  szkoły  ro ln iczej w 
Opsie, a u to ra  nag ro d zo n e j  p rzez  K u 
ra to r iu m  O kręgu  Szk. W ileńsk iego  
p ra c y  n. t. „w y ch o w an k o w ie  szkół roi 
n iczych  o swojej p racy ,  życiu dąże 
n iach "  n ap isan e j  w  odpow iedzi n a  a n 
kietę  k u ra to r iu m  w  193 5r.

Autor, p. W . S. ze wsi S ta ry  D w ór 
pisze: ..„.Wieś j e d n a k  n ad a l  pozosta je  
w  zacofan iu  i jest  p rzek o n an a ,  że nie 
po trzeba  uczyć się w iedzy  ro ln iczej 
w szkole i byleby było  gotówrki. to każ  
d y  p o tra f i  i bez szkoły  dobrze  gospoda 
ro w a ć “ .

. . .„W czoraj  b y łem  n a  posiedzeniu  
G m innej Kom isji Rolnej w  W ‘dzacli, 
gdzie u c h w a lo n o  p ew n e  su m y  n a  pre  
m ie p rzy  p o k a z a c h  h o d o w la n y c h ,  na  
n a g ro d y  p rz y  k o n k u rsa c h  roln iczych, 
lecz kiedy w  p iśm ie  s ta ro s tw a  b ra s ław  
pkiego p rzeczy tano , że n a  szkołę ro l

niczą też trzeba  coś uchwalić , to k o 
m is ją  -rolna orzekła , że n a  .szkoły nie 
m a  pieniędzy, a  jeżeli chce, to n iech 
h ę  s a m a  u trzy m u je" .

. . .„W szędzie wrn w siach  jest przekór) 
lu u f f i j  że lepiej od d ać  córkę  za m ąż  za 
jak iegoś podkance lis tę  gm innego, niż 
za ro ln ika" .

Chcę wierzyć, że io „w czora j" ,  k tó  
re m ia ło  m ie jsce  w 1933 czy 34 ro k u  
nie ty lko w  W idzach ,  ale  w  dziesią t
k a c h  i se tkach  in n y ch  gm in  odeszło 
n a p ra w d ę  w’ przeszłość i dziś się nie 
spotyka.

Lecz nie o „wTczo rą j"  i „dziś"  cho 
dzi n a m  tu ta j .

Dla społeczeństwa, k tó re  chce cze
goś do k o n ać  i zda je  sobie sp raw ę  z ist 
n ie jących  niedom agali ,  zawsze n a jp i l 
n ie jszym  i na jb a rd z ie j  w ażk im  do roz 
w iązan ia  jest  zagadn ien ie  ju lra.

Myliłby się pow ażn ie  ktoh} sądził 
p rzy  tym , że zaspokoje nie po trzeb  m a  
te r ia ln y ch  w yczerpu jąco  ię sp raw ę  z a 
ła tw ia . Życic ro ln ik a  jest w alką , a spo 
łeczeństwo ro lnicze a rm ią ,  k tó ra  choć 
nie  n a  po lu  bilwTy, leoz n a  w łasnym  
zagonie  s tacza  codzienny, n igdy  nie 
kończący  się bój z p rzy ro d ą .  P o d s ta 
w ą  now oczesnej a rm i i  jes t  jednostka .

Wymsana
między rządem

W ARSZAW A, (Pat) .  N ow om iano- 
w any  p rem ie r  ru m u ń sk i  p. O k taw ian  
Goga przesłał na rcce p. p rem ie ra  
Składkuw skiego  n as tęp u jącą  depeszę:

„U samego wstępu, gdy podjąłem się 
zadania pi“ 'WSzego doradcy tronu, które 
powierzył mi J. M. mój dostojny wład
ca, przesyłam Waszej Ekscelencji brater
skie pozdrowienia dla kraju, dla którego 
uczucia przyjaźni, tak w przeszłości jak i 
w dniu dzisiejszym budziły zawsze potęż
ne echo w świadomości społeczeństwa 
Rumunii, uważającej nasz alians jasny i 
niedwuznaczny za naturalny akt historycz 
nych przeznaczeń.

Myśl moja zawsze zwracała się w kierun 
ku szlachetnego narodu polskiego, jako 
do szczerego i nieodłącznego towarzysza 
dni jutrzejszych. Wyraziłem tę prawdę 
niezliczoną ilość razy i uważam za swój 
obowiązek powtórzyć ją w tej uroczystej 
dla mnie chwili".

Na p rzes łany  przez p. p rem ie ra  Go

Im  więcej inteligencji, przedsięb ior-  
C 7 0 ś | |  i odw agi m a  pojech, ńez \  żoł
nierz. tym  większe szanse! zw ycięstw a 
ma w o jsk o  z ta k ic h  żo łn ie rzy  złożone.

I)l:i ro ln ik a  pos iadan ie  wiedzy 
jest leż b ro n ią  w tw orzen iu  dobroby tu  
swego i na jb liższych.

Jesteśmy dziś św ia d k a m i  pewniej 
popra \vy  gospodarczej w  rolnictwie. 
P o w s ta ją  p ro jek ty  e lek lry f ikow an ia  
wsi, budow y  zak ład ó w  p rzem y słu  
przetwórczego, f a b ry k  i t. p. P o d  ty m  
względem  ziemie nasze  m a ją  o lb rzy 
mie z an ied b an ia  w y m ag a jące  uzupel 
n iem ą . Ale n a w e t  rea l izac ja  w szy s t
k ich  tych  zam ierzeń  nie osiągnie pożą  
d a n y c h  rezu lta tów ’ jeśli społeczeństw o 
rolnicze n ie  podc iągn ie  poz iom u  swrej 
fachow ej i ogólnej k u l tu ry  do tego sto* 
p n ia  n a  ja k im  w  pełni w y zyskać  p o 
tra f i  is tnienie  wTszelkicli d os tępnych  
jej u lepszeń i u rządzeń  gospodarczych .

A te i to jeszcze nie jes l  wszystko. 
Z aw ó d  ro ln iczy  jest t a k im  sa m y m  za 
w  orle m  ja k  każdy , a m oże i lepszym  
bo je m u  to  zawnlzięcza wTyżyw ienie  lud  
ność całego k ra ju .  Nie m o żn a  w y k o n y  
wrać  dobrze  swego zav ’odu nie m a ją c  
do niego szacunku , a  n ie  jest dowo-

gę te legram  p. p rem ie r  S k ładkow sk i 
odpow iedział n a s tęp u jącą  depeszę: 

„Przesyłając moje najszczersze gratula 
cje z okazji znakomitego dowodu zaufa
nia, udzie'onego W aszej Ekscelencji przez
I. K. M. króla Rumunii, łączę me najser 
deczniejsze życzenia powodzenia jego 
wysokiej misji.

Jednocześnie mogę zapewnić, iż uczu 
da, które zechciała Wasze Ekscelencja 
wyrazić, odpowiadają w zupełności moje 
mu szczeremu pragnieniu bliskiej współ
pracy dla zacieśnienia wciąż coraz silniej 
szych więzów niewzruszonej przyjaźni I 
przymierza, które tak ściśle łączą Rumunię 
I Polskę".

R um uńsk i m in is ter  spraw z a g ra n i 
cznych p. 1 s tra tę  Micescu sk ierow ał 
do m in is tra  Józefa Becka depeszę n a 
stępu jącą :

„W  drwili gdy obejmuję kierownictwo 
królewskiego ministerstwa spraw zagrani
cznych, leży mi szczególnie na sercu by

dem  szacu n k u  i z rozum ien ia  p raw dzi 
wej w artośc i p ra c y  rolniczej m n ie m a 
nie, że każdy , bez na jm nie jszego  p rzy  
gotow ania , ot, ta k  sobie z Bożej łaski, 
p o tra f i  n ią  się zająć . S tosunek  taki 
do ziem i i p ra c y  n a  roli nie jest też 
d ow odem  prawTdziwTego do niej prze - 
w iązan ia ,  o co przecież t ru d n o  naszych 
rolników’ posądzić.

Na zdanie  k tó re  już  słyszę, że je d 
n a k  powraż n ą  p rze szk o d ą  w  ksz ta łce
n iu  dzieci jesl b r a k  m a te r ia ln y c h  środ 
ków, p ra g n ę  odpowiedzieć, że z a d a 
n iem  sfer  ro ln iczych  jest  jak n a jw ięk -  
sze w zm ożen ie  s t a r a ń  o zagęszczenie 
sieci szkół ro ln iczych  n a  teren ie  woj. 
w sch o d n ich  jak o  inw estycji  rów nie  
w ażne j  i n iecierpiącej zw łoki ja k  wrszcl 
kie inw estycje  gospodarcze.

Jeśli z rozum ien ie  po trzeb} ' ośw ia ty  
ro ln iczej p rzen ikn ie  napraw 7dę nasze 
spo łeczeństw o, p o s tu la t  ten nie w ątp ię  
będzie  zrea lizow any  i nie będzie już  ro 
dziców, k tó rzy  by  z n iechęcią  pa trzy li  
n a  m u ry  szkoły  —- gdzie dziecko ich 
w  codz iennym  trudz ie  n a u k i  w y k u w a  
lepsze ju t ro  naszego ro lnic tw a.

móc zapewnić Waszą Ekscelencję, Iż uczu 
wam swe zadowolenie, że będę mógł w 
pełnym zaufaniu współpracować z W a
szą Ekscelencją nad utrzymaniem ładu i 
pekoju w Imię szczęścia obu naszych za 
przyjaznionych i sprzymierzonych krajów. 
Będę bardzo szczęśliwy, jeśli znajdę 
ze slrony W aszej Ekscelencji cenną pomoc 
dla spełnienia tego zadania, które zosta 
lo mi powierzone".

Na powyższy telegram m inister 
J. Beek o d D o w i*  dział co nas tępu je :

„Dziękując serdecznie za miłe słowa, 
klóre Wasza Ekscelencja do mnie skiero
wała, pragnę zapewnić ją, iż z najżywszym 
zadowoleniem będę prowadził dalej z 
Waszą Ekscelencją dzieło tradycyjnej 
współpracy między naszymi obu zaprzyjaż 
nionymi krajami w duchu przymierza, któ 
re jo łączy a które stanowi dla mojegu 
rządu jeden z głównych elementów jego 
polityki zagranicznej".

einer.

serdecznych depesz
rumuńskim a riądem polskim
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Sowietom z b r a k n i e  zboża
Katastrofalna sytuacja przed- 

siewna w  ZSRR
R ada  K o m isa rzy  L u d o w y c h  ZSRR 

i c e n t ra ln y  k o m i te t  p a r ty jn y  w opu  
M ik o w a n y m  z a rz ą d ze n iu  s tw ie rd z a 
ją, że p ra c e  p rzy g o to w aw cze  do sie
w u w iosennego  m a ją  p rzeb ieg  ca łko  
wicie nie zadaw a la jący .  P la n  re m o n  
ta  t r a k to ró w  do d n ia  20 g ru d n ia  uh. 
l o k u  w ca łym  Z w iązk u  S ow ieck im 'w y  
k o n a n o  za ledw ie  w w ysokośc i  13 p ro  
cent, a w n ie k tó ry c h  re p u b l ik a c h ,  jak  
np. Czec&ćno - ingifczcwskiej,  p lan  
ten w y k o n a n o  w w ysokośc i  proc. 
Agencja  TASS donosi z K alin ina  
(Twer), że z a m ias t  154.0 t r a k to ró w  od 
re m o n to w a n o  tam  ly lko  1.

N as iona  do d n ia  15 g ru d n ia  uli. r. 
p rz y g o to w a n o  w ca ły m  Z w iązku  tył 
ko w  w ysokośc i  76 |>roc. p lanu , z cze 
go oczyszczano  za ledw ie  18 proc.

Cały szereg stac.yj m aszynow o  - 
t r a k to ro w y c h  o raz  o rg a n ó w  ro ln y ch  
p o zo s ta je  bez k ie ro w n ic tw a .  Tu przy  
p o m n ieć  należy, że w ie lu  k ie ro w n i
k ó w  tych  in s ty tu cy j  w u b ieg ły m  r o 
ku  zosta ło  a re s z to w a n y c h  lub s traco  
n y c h  ja k o  w roguw ie  ludu .

Błogosławieństwo Ojca św. dla Polaki
CITTA del VATICANO, Pał. Ojciec  

święty przyjął na audiencji prywatnej za- 
słępcę ambasadora R. P. przy Watykanie 
radcę Janikowskiego, który złożył Papie
żowi życzeń a noworoczne.

Ojciec święty udzielił błogosławieńst
wa Panu Prezydentowi R. F , rzędowi pol
skiemu oraz wszystkim w Polsce,

W czasie rozmowy z radcę Janikow-

W  ub ieg ły m  ro k u  w yszła  n a  L i t 
wie n o w a  u s ta w a  o s to w arzy szen iach .  
P rz e p isy  te j  u s ta w y  są  tego ro d z a ju ,  
żc r z ą u  m oże  z l ik w id o w ać  do  w a  i sie 
to w arzy s tw o . O strze  lej u s ta w y  skie  
i s w a n e  je s t  p rz e e iw k o  p o lsk im  o rg a  
u iz a c jo m  w  L itw ie .

J a k  się  d o w ia d u je m y  w 31 uh. in. 
n a  m o e j  tej u s taw y  zos ta ły  zamienię 
te n a s tę p u ją c e  p o lsk ie  to w arzy s tw a :

1J 'Z W IĄ Z E K  NAUCZY G E !  ,1
SZK Ó Ł P O L S K IC H  NA L IT W IE .

2) O G Ó L N O P O L S K I Z W Ą ZEK  
ZAW ODOW  Y L U D Z I PRACY.

3) P O L S K I  K LU B S P O R T O W Y  
, SPA iiTA4*,

4) Z W IĄ Z E K  P O L S K IE J  M Ł O 
D ZIEŻY A K A D E M IC K IE J  L IT W Y ,

5) K L U B  P O L S K I.
J E D N O C Z E Ś N IE  U L E G A JĄ  L I 

K W ID A C JI  O DDZIAŁY ZAMKNIĘ-

skim Papież wyraz,! swój żal z powoda 
zgonią ambasadora Skrzyńskiego oraz za
znaczy!, że po raz pierwszy zetknął się 
ze ś. p. Władysławem Skrzyńskim osobiś
cie w Polsce w roku 1919. Wsoominając 
okies swego pobytu w Polsce, Ojciec 
święty mówił o bliskich stosunkach, które 
łączyły go z Marszałkiem Józefem Pił
sudskim.

Hząd litewski zamknął 5 towarzysta pelskick
TYCH T O W A R Z Y S T W : TRZY ZW 
NA U C ZY C IELI IV K O W N IE , P O N .F  
W JE Ż IJ  I  W IŁ R O M IE R Z U , o raz  
SZEŚĆ S P O R T O W Y C H  W7 KOW NTE, 
1 O N IE W IE Ż U , KlE.TDANACH, JA 
N O W IE ,  BIR ŻA C H  I CZE KISZKACH.

Jed n o c z e śn ie  z d n ie m  1 s tyczn ia  
3 038 r. tow. „PoeliocInia“  s t rac i ło  chi; 
r a k t e r  d o ty ch czaso w y  Z w iązk u  T o 
w arzystw ' O św ia tow o-S po ieeznych  i 
s ia ło  się j e d n y m  z T o w a rz y s tw  0 ‘- 
y i ia tcw o  - K u l tu ra ln y c h  z p ra w e m  
d z ia ła n ia  n ie  n a  te ren ie  ca łe j  L i tw y , 
ja k  było  do tychczas ,  lecz t j l k o  w  p o 
w ia ta c h  nie  o b p ę ty eh  p rzez  in n e  p o l 
sk ie  to w a rz y s tw a  ośw ia tow e.

S ta tu t  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  Na 
u l,ow ego  n a  L itw ie ,  za łożonego  p rz e d  
n ie sp e łn a  ro k ie m , n ie  by ł  ro zp a trzo -  
r,l  ■ .Kg° losy n ie  są  jeszcze znane .

Japonia proponuji Chinom zawarcia pokojn
R ząd  ja p o ń s k i  za  p o ś re d n ic tw e m  

a m b a s a d o r a  n iem ieck ieg o  w  C h in ach  
z a p ro p o n o w a ł  C h in o m  następsijąee  
w a r u n k i  p o k o ju :

1) u k ła d  g o sp o d a rczy  n a  p o d s ta 
wi,? k tó re g o  J a p o n i i  p r z y p a d ła b y  
część d o ch o d ó w  ce ln y ch  o ra z  d o c h o 
dó w  ko le i  że laznych .

2) n rz y s tą p ie n ie  C h in  do  p a k tu  
an ty k o m ii i te rn o w sk ic g o ,

3) u t rz y m a n ie  g a rn iz o n ó w  ja p o ń s  
k ic h  w  C h in ach ,

4) u tw o rzen ie  s t r e f  zd em ii i ła ry zo

w a n y c h  n a  o b sz a ra c h  w sk a z a n y c h  
p rzez  J a p o n ię ,

5) u tw o rzen ie  n iezaw is łego  rz ą d u  
M ongolii W e w n ę trz n e j ,

6] zap łacen ie  p rzez  C h in y  r e p a ra -
c y j .

O czyw iście  w a ru n k i  tc s ą  n ie  do 
p rzy jęc ia  d la  r z ą d u  ch ińsk iego ,  Im 
ca łkow ic ie  u z a le ż n ia ją  o ne  C h in y  od 
Jap o n i i .  Nic w ięc dz iw nego , że C zang 
K ai Szck n icc  hce  p ro w a d z ić  p e r t r a k  
tócy j p o k o jo w y c h  z J a p o n ią  n a  ty ch  
w a ru n k a c h .

Co słychać na świecie?
—  W St. Z jedr simochody uśmierciły 

40.300 osób, a 1.060 odniosło rany. —
Siatysłyki iowarzysiw ubezpieczerrowycb 
podaję, że w ciągu 1937 roku zginęło w 
wypadkach samochodowych na terer.is 
St. Zjednoczonych Am Płn. 40.ó00 osob. 
a 1.060 tysięcy osób odniosło rany.

. —  Chiński rząd przygotował nowi) 
drogę do transportu broni i amunicji. — 
Droga ta prowadzi z Bumy. Od stacji koń 
cowej kolei burmańskiej Myjłkina zbudo 
wana została szosa do Kunmmgu w prow. 
Junan. Nowa droga skraca czas transpor
tów broni z Eurooy o trzy dni w porów
naniu z przewozem z Hongkongu i Kan
tonu.

—  2 miliony robotników strajkuje w 
St. Zjedn. A. P. Ministerstwo pracy Sia
nów Zjednccznych ogłosiło statystykę 
strajków za czas od stycznia do listopada 
1937 r. Ogółem zanotowano 4394 zatargi 
z pracownikami, czyli dwukrotnie więcej 
niż w lym samym czasie roku 1936. Oko 
lo 2 milionów robotników brało udział w 
straikach. Fala strajkowa osiągnęła swój 
punki szczytowy w marcu 1937 r. —  za 
notowano wówczas 605 strajków. W  listo 
padzie ministerstwo pracy interweniowa
ło w 260 strajkach.

I —  Wielka katastrofa kolejowa wyda
rzyła się w prowincji Kwaniung w Chi
nach. W kalaslrofie tej zginęło 40 osób, 
a 120 odniosio rany, Pizyczyną katdstrofy 
było podmycie torów przez silne deszcze.

—  Zdobyta broń w Abisynii. Od dnia 
3 padziernika 1935 r. do 30 listopadc ro 
ku ub. zdobyio lub skonfiskowano w Abi 
synii 299 tys, karabinów, przeszło 1500 
pistoletów, przeszło 1000 karabinów ma
szynowych oraz 171 armat.

—  Na linii kolejowej Oundelupe —  
Chepen w Pe.u (Ameryka Poł.), wskutek 
wylr.ego nastawień.a zwrotnicy, zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. W wypadku 
zginęło 5 pasażerów, 40 zostało ciężko 
rannych. Wyrządzone szkody materialne 
są bardzo poważne.

—  W  jeden dzień zginęło 298 osób. 
W dniu Nowego Roku zginęło w Sf. Zjed 
noczonych wskutek ni ^szczęśliwych wy
padków 298 osób, w tym większość w ka 
tastrofach samochodowych, spowodowa
nych gołoledzią.

—  Polskie koce dla armii jugosłowiań 
skiej. Jugosłowiańskie min. spr. wojsko
wych powierzyło jednej z fabryk w Biel 
sku zamówienie na doslawę 30 tys. sztuk 
koców wełnianych wo,skowych. Zamówię 
nie to wartości 4 miln. dinarów jest pierw 
szym tego rodzaju zleceniem władz jugo 
słowiańskich dla poLkiego przemysłu tek 
stylnego.

—  W  całych Niemczech panują silne 
mrozy i zawieje śnieżne. W Prusach Wsch. 
temperatura obniżyła się do 18 st. poni
żej zera. Zaspy śnieżne w wielu miejscach 
utrudniają komunikację, powodując opóź 
nienie pociągów.

—  Spłonęły 4 niemowlęta. W  domu 
małżeństwa Colehills w New Castle w An 
glii wybuchł pożar, W  płomieniach zginę 
fy pozostawione bez opieki dzieci Cole- 
hillsów w wieku: 5, 3 lata, 1 rok i 4 mies. 
oraz 3-miesięczne niemowlę.

Jak donosiliśmy już, nowy rząd ru
muński prowadzi politykę wybitnie nacjo- 
naJLtyczną. W Rumunii, podobnie jak w 
Polsce jest bardzo dużo Żydów, w których 
ręku znajduje się harde! i przemysł ru
muński, Nowy rząd z premierem Gogu na 
czele odrazu b. ostro wystąpił przeciw  

ydom ,dążąc ao  unarodowienia^ swego

handlu i przemysłu, Ukazała s.ę w ub. ty
godniu zapowiedź, że wszyscy Żydzi, któ
rzy uzyska1'! obywatelstwo rumuńskie po 
1920 r. —  obecnie je  utracą, majątki ziem 
skie mają być Żydom zabrane za odszko
dowaniem, część gazet żydowskich lub 
znajdujących się w rękach Żydów została 
zamknięta,

Dar P. Prezydenta
dla 7 syna małorolnego 

wieśniaka
P a n  P re z y d e n t  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  

prof. dr.  Ignacy  Mościcki p rzes ia ł  m a ło r o l 
nemu g ospoda rzow i Stefanow i D z ien m o w i  z 
W ielkie j  Lipy, gm. snow skięj ,  o jciu  {(-mie
sięcznego Ignacego, 7 syna , ks iążeczkę  PK O 
z 50 Z ł o t o w y m  w kład em  dla syna  z n a s t ę p u 
jącą  d e k la ra c ją :  „R zeczpospoli ta  w ita  cię, 
nowy obyw ate lu ,  / y c /y  ci, anyś  cafe swe ży
cie m ia ł  o p ro m ie n io n e  s łońcem  szczęścia  i 
pow odzeniem . P am ię ta j ,  że p rzysz łość  tw o ja  
zaieży od tw o je j1 p racy ,  sum iennośc i  i p rz e 
zorności, a b lask iem  życia twego będzie  speł  
nienie obow iązku  względem  rodziny i pań  
stwa".
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s ły c h a ć  w n aszy m  kra ju?
K. 0, P. urządza ihoinkę

W  czasie od 1 do 23 s tycznia  wfe^wszyst- 
kicli oddziatacli  pow. na te ren ie  p o w ia tu  wi
e js k ie g o  odbędą  się u roczystości  cho inkow e,  
pt łączone  zł? w spólnym  opła tk iem .

Na p ro g ram  złoży się zapa len ie  choinki,  
p rzem ów ien ia  okolicznościowe, ł am an ie  się 
opłatk iem, śp iew an iem  koleiul,  p okazy  i (fei  
pisy poszczególnych zespołów, gaw ęda  „Chm 
tnka daw n ie j  i dz iś“ rozSnjffl  u p om inków ,  

p iosenek żo łn ie rsk ich  i h mn strzelę
clti

•Upomninki h ę d ą f ^ J t l a w a n e  w lo rm ie  U,ią 
Srkże, l i ro szu r  i k a len d arzy  KOP.

-> powyższych nrpczy.slościach wezmą u 
"ziaK oddzia-lv Strzelczyków. larwie' I5. W., 
O’, iązek SlTr-tlęcki. Krakusi.  O rgan izacja  
Młodzieży P racu jące j .  rm n ic u  Strzelczyków. 
>h legacje Zw. Rezerwistów, M r t / y  Pńżar-  
,,V('h. m iz prztul.s lawirielę KO Paj R odźmy 
'A o;sk„  -amorziptiiw, nauczycie ls tw o i I. p.

Khoinki w poszczególnych miejscowoś- 
c .ach odbyty się luh odliędą w n a s t ę p u ją 
cych te rm inach :

Sieleuczyl, i — 1 stycznia,  W o js to m  — 2 
stycznia, Kurzenie!; — 2 stycznia,  Radoszko  
w:cze — 2 stycznia,  P tffafia iiów 4 stycznia,  
IR kszycc  o stycznia,  AYilcjka : 6 styczniami, 
(niieździh.w — 6 stycznia,  D uhrow a  6 stycz 
aia, Pe likszty 6 s t ic z u ia ,  Budźki  t> su  cznia,  
Dołhinnv\ 7 s tycznia,  K rasne  7 stycznia  Krzy- 
" icz e  9 s tycznia,  O lkowicze 9 s tycznia,  A\7ia- 
it.yń 9  s lycznia,  K n iah in in  9 s tycznia,  Brycki 
9 stycznia.  Hokszty 15 stycznia,  O lechnow i
cza 16 s tycznia,  B ak ó w  23 stycznia.
. \

Tran dfa Nerfne? dziatwy
Pow Kom. Pom. Zimowej Dzieciom 

Przy proarciu Polskiego Czerwoneno 
Krzyża zakupi! 400 litrów trenu i rozdał 
go potrzebującej dziatwie na terenie po
wiatu wilejskiego.

Na F. 0. N.
W  dniu 31 grudnia 1937 roku 

starosta powiatowy grodzieński przyiat 
delegację prawosławnego bractwa sofij- 
sk;ego w osobach ks, Sahaidowsk ago 
1 inż. Gieras.mowa, która -.vręczyła kwotę 
z! 100 na FON.

Spółdzielnia mleczarska 
vt* Sokolatyczach

w nadgranicznej wsi Sokolaty- 
cze, gm. hrycewickiej zwotsns zostało 
między gromadzkie zebranie sąsiedzkie 
9 pspodarzy, na którym uchwalono zorga
nizować spółdzielnię mleczarską.

Zebranie OZN w ł.sni
W  Łani odbyło się zebranie 

członków Bady i przewodniczących zss- 
P o łć *  gromadzkxh Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Obrady prowadził przewód 
mczący organizacji wiejskiej OZN inż. 
8 '-g U 5 Z e w sk i .  który wygłosił do zebranych 
dłuższo przemówienie. Z kolei utworzono 

sekcjj, a mianowicie: samorządową
fP- n:cza„ kulturalno-oświatową i handlo
wą- Ustaio-o również ternrn 20 stycznia

a odprawę wymienionych sekcyj, 
Odzie zos‘nmą przedyskutowane i przyjęte 
Plany piacy.

Pomoc Funduszu Fracv
Fundusz Pracy przyznał ostatnio 15 

>'S- zł. na dokończenie nowowzniesio- 
W no 9'iizchu, mieszczącego dwie 7-mio- 

■ ^wSr-szkofy powszechne w Nieświeżu, 
■■zn-io wszysit- m wykończone zostanie 

c&nfralne ogrzewanie, a następnie sale 
Pmi-nastyczne.
p iąkny czyn policji lebiedziew- 

skiej
3\ Kin. 24 grudniu  ]>r. n.a p.isltAiuuku 1’. P. w 

wbiedziewie  p an o w a ł  ruch. Po.slwunkowi 
znosili  jak ie ś  paknnf .  Kftżdy z nich 

‘Im uśmieclinięty ,  ^ i d o w o ło n y .  \<:
(“ Wygotowywali j a k i e j  przedsiew ziftejp i w

dod a tk u  miłe. Pod ch o d zę  zac iekaw iony  i mó 
wię:

— Pa n ie  k o m en d a n c ie  Dudziak. coś u W s 
za wesoło.

rS'0 — słyszę1 odpow iedź  — jedżiem y 
Z'iwieżć h iednem u p o d a ru n ek  na wigilię.

— (idziir? — O czleBnjaścic k i lom elrów  
stąd.

— (Izy nie mógdbyin pojechSc z wami?
— Ależ p roszę  ba rdzoI

Gzfis nagli ,  trzeba-tśię ś])ieszvć .bo i u lłSJiS 
wigilia \s dom u. Jedż iem y ?źybko ,rSbraz  w ię 
cej w pustkow ie ,  coraz  więcej w l is .  /  mię 
p o k d jony  py tam ,  czy nie zbłądzim y, bo f ty le  
różnych  dróg  i do tego ciemno.

widzi drogę. Po  dwóch  i;c> .1 z i na fli jazd y  s1a 
jemy u celu.

Ziem£#Rka p r z y k ry ta  cala śniegiem, jed 
no gikienko lmćfe, przez k tó re  słabe św ia te ł
ko widać, a dokoło  p ustka  i k rzak i .  Zsiada 
a:y,jeptl" ’iam y  konia,  w chodzim y do ehnly 
A i ło szczy  kn Antoniego.

P o s te ru n k o w y  s taw ia  . jeden, drugi,  trzeci,  
czwarty  i p ią ty  p ak u n ek .  Rozwija,  da je  na 
ubranie ,  da je  wojtoęzki dla dzieci. którJaj są 
w jednfej, koszulinie .  Ojciec nie w y trzy m a ł  

s s c z ą ł  p łakać,  dziękować.
Cześć wam  p a n o w i ^  p o s te ru n k u  ,vi. Speł 

n 1 liście czyn n a p ra w d ę  szlachetny.

Lebiedzianin.

a Choinkę spółdzielcza |
W zo rem  łat  ubiegłych Spółdzie l

n ia Spożywców „Jodność"  w Lidzie 
u rządziła  cho inkę  dla dzieci swoich •• 
ków, afsygnując na  ten cel 300 zt. Organiza  
cji. tej uroczystcfSci zajęło się m ie jy S w e  ko 
Li koo p e ra ty s tek .  W obec  o g rom nej  liczby 
zgłoszonych dzieci (620), podzie lono je na  
dwie grupy, u rz ąd z a ją c  dla m łodszych  choin 
kę w dn. 29 g ru d n ia  ub. r. d la  sdarszycii zaś 
30 g ru d n ia .  Oprócz t r a d y ty jn e j j to re b k i  ze sło 
(Iyczami i m ak o w n ik iem  ze spółdzielczej pie 
karni,  wszystkie  dzieci o i rzym ały  po dwie 
książeczki z wesołymi h is to ry jk am i spółdziel 
czymi. Chwilę rozd an ia  u p o m in k ó w  poprze 
dzil u ro zm a ico n y  p ro g ram  widowiskowy, 
p rz y  czym uw zględniono  wiek zeb ranych  goś 
ci d a ją c  za k a żd y m  razem  inne przedstawić  
me Obrazki  sceniczne dla m łodszej dziatwy 
od tw orzy ły  n a jm łodsze  dzieci z przedszkola- 
ZPOK.

Dla s ta rszych  zifsj wykonany został  przuz 
dzieci c z łonków  spółdzie lni ,., ledność“ obru 
zc.-k z , .MłoclGgoKpó!dzieIcy“ oraSęturicc: so 
lowy i zespołowy.

Dzięki sprężys te j  o rgan izac j i  impreza u 
dirłsS się w zuptBhoffli, w y w o łu jąc  wiele r a 
dości i z aw odow okm ia  i s tw a rza jąc  pogodny 
i se rdeczny  nasi rój.

M. M.

Kurs ideologiczno - organiza
cyjny Ligi Morskie] i Kol.
Zarząd Główny Ligi Mor. i Kol. organi 

żuje w dniach 6, 7, 8 stycznia 1938 roku 
kurs ideoiogiczno-organizacyj.ny dla '-:e- 
rowników (uczniów) kół szkolnych L.M.K.

W kursie tym  weźmie udział około 
300 kandydatów z całej Polski. Również 
Okręg 7iemi Nowogródzkiej L. M. K. wy
syła ze swoiego terenu 11 K a n d y d a tó w .

Spółdzielczość n*leczar«ka 
w gm. wolniariskiej

Onegda-j w lokalu zarządu gminy w 
Wolnej pod pizewodnictwem wójta Pio
trowicza Tadeusza odbyło się zebranie 
organizacyjne spółdzielni mleczarskich na 
terenie gm. wolniańskiej. Na zebraniu by 
li obecni deleaat Izby Rolniczej w Wilnie 
inż. Żeromski, insti!»kfoT Związku Mleczar 
skiego i Jajcza-rsldego inż. Orsa i instruk
tor po-.v. baranowickiego K. Ołdziejn.wski. 
Instruktorzy w referatach omawiali korzy
ści, jakie daje spó'dzidczość. Na zebra
niu postanowiono rozszerzyć mleczarnie 
w Wolnej i utworzyć z niej centralę na 
gmii>' wolnianską, a w da-lszycn wioskach 
założyć filie mleczarskie. Ponadto oma
wiano sprawę budowy młyna spółdziel
czego w Wolnej.

^Oddziały zastępczego obo
wiązku służby wojskowej 

w Nieświeżu
przeprowadziły regulację rzeiki prowadzą 
cej z Nieświeża do p-zedm. Alba. Inne 
oddziały tej służby prowadziły roboty 
ziemne oraz wykańczały dwupiętrowy 
blok mieszczący 2 siedmioklasowe szko
ły powszechne w Nieświeżu,

Nowogródzkie kupiectwo 
chrześcijańskie odczuwa duży 

brak swoich hurtowni
Niedawno odbyło się w Iwieńcu 

zebranie kupców polskich, którzy jedno
głośnie postanowili wnieść do miejscowej 
Spółdzielni Rolniczej po 200 zł tytutem 
udziałów w celu umożliwienia tej spół
dzielni zorganizowania działu sprzedaży 
hurjowej. W zebraniu wzięli udział przed 
stawiciele kupiectwa z trzech grrin: iwie 
nieckiej, pierszajskiej i wołmiańskiej.

Tegoż dnia zebrani kupcy wzięli gre
mialnie udział w zebraniu organizacyj
nym Oddziału Gminnego Obozu Zjedno 
czenia Narodowego,

Rozwój spółdzielczości
w pow. kosowskim

Jakie wyniki osiągnąć można planową 
i wytrwałą pracą, wykazują Piaski, pow. 
kosowskiego. Jeszcze w początkach roku 
1935 w zakresie spółdzielczości rolniczo- 
handlowej teren len by) tabuia rasa. K'l- 
kuriastomiesięczna praca instruktora spół- 
dzielczośii i b. wóiia gminy p. K. Gordo
na doprowadziła do zorganizowania spól 
dzielni rolniczo-handlowej w Piaskach Sta 
rych. V/ dniu 18 sierpnia 1935 roku z po
czątkowym kap:'ałem obrotowym 800 zl 
spółdzielnia rozpoczęła pracę. Obecnie 
spółdzielnia posiada ponad 4000 zł wlas 
nych funduszów i prowadzi oprócz cen- 
raii w Piaskach trzy sklepy filialne. Obroty 
miesięczne tej spółdzielni przeciętnie wy 
noszą 10.000 zł.

Rozrost tej spółdzielni dobroczynnie 
wpływa niefylko na normowanie cen arty
kułów pierwszej potrzeby, lecz umożliwia 
rolnikom zaopatrywanie się w pierwszo
rzędnej marki wyroby cementowe w pro
wadzonej przez spółdzielnię wytworni wy 
borów cementowych, sprzedawanych przy 
tym po cenach o 10 do 20'Vii niższych od 
cen tych wyrobów w prywatnych tego ro 
dzaju zakładach w Berezie-Kad., która do 
tychczas była jedynym źródłem zaopatry 
wania się ludności gminy Piaski w kręyi 
studzienne, postaki i dachówkę. Rozrost 
tej spółdzielni również dobroczynnie od- 
działywuje na rozwój miejscowych spół

dzielni mleczarskiej i Kasy Stefczyka.
Szybki i korzystny dla interesów lud

ności gminy rozwój spółdzielczości już w 
pierwszej połowie roku 1937 wysunął na 
czeto miejscowych zagadnień sprawę bu 
dowy Domu Spółdzielczego w Piaskach. 
Projekt budowy Domu Spółdzielczego 
realizuje wójt gminy p. Bazyli Niedź
wiedź. Dom Spółdzielczy o wynrarach 
24X(14 młr już ma zbudowane fundamen
ty i piwnice i mieścić będzie w swych 
żelazc-belouowych murach wszystkie miej 
scowe organizacje spółdzielcze a więc: 
Kasę Stefczyka, Spółdzielnię Mleczarską 
i Rejonową Spółdzielnię Rclniczo-Handlo 
wą z piekarnią i masarnią oraz wspólne 
biuro rachunkowe.

Na budowę Domu Spółdzielczego w 
Piaskach oprócz już wydatkowanych do
tychczas na ten cel 5700 zl potrzeba jesz 
cze,w-g kosztorysu 25.000 zt. Grmna i zain 
fere^owane spółdzielnie liczą w tym 
względzie na wydatne poparcie Państwo 
wego Banku Rolnego oddział w Pińsku w 
postaci przyznania długoterminowej nisko 
oprocentowanej pożyczki, jak również na 
poparcie samorządów.

Wykończenia rozpoczęlej budowy Do 
mu Spółdzielczego piaskowcy spółdziel
cy oczekują w lipcu 1938 roku. Życzymy 
jaknajpomyślniejszego spełnienia ich na
dziei.

Piękno polskimi zimy

Piękny polski krajobraz zimowy w Krynicy, widziany z górnej stacji kolejki górskiej
w kierunku góry Parkowei.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Organizujmy zbyt owoców

'Wileńszczyzna p ro d u k u je  wielkie 
ilości owpfeów. W  r  z w S .  w i
leńskiego wywieziono kolejami p rze
szło I  mil. kg o\w>có\v •leżeli dodam y 
do tego wywóz sam ochodam i i furimui- 
kami oraz  spożycie na. miejscu, to i- 
lość tę  można śmiało poih\oió.

W  1937 roku  liy-t dobry u rodza j  
na owoce, .Można wnioskować, że p ro 
du k ej a, av tym roku  była znacznie wyż- 
•rśża od 1935 roku.

Geny płacone za owoce w niektó 
ryclt odległych od rynkÓAV miejseoAvoś- 
ciacli spadałyr dojp g r  za 1 kg. T ak  n is 
ka cena nie w ypływ ała  z n adp rodukc ji  
owoców. N a  wielkich rynkach  zbytu d£i 
ny n a  owoce w roku  bieżącym m e wiele 
odbiegały od cen z roku ubiegłego.

fliiiela o M n
W  nasze j  wsi jest dużo  ch a t  i dużo  

gospodarzy . Ale na jw ięce j  wszyscy 
z n a ją  i lub ią  s tarego o jca  W incentego  
Kwietko. Nie dlatego, że jest bo g a ty  i 
h o jn y  dla  innych , ale dlatego, że jest  
z k a ż d y m  szczery  i b a rd z o  gościnny.

B yw ało  coś się s tanie  k o m u  we wsi: 
ot, w iep rzak  zdechnie , a lbo niezgoda 
w  m ałżeńs tw ie  ja k a ś  się zdarzy, a lbo  
k o ń  ko lk i  dos tan ie ;  to  już  w iadom o, 
że w ted y  W in cen ty  k ażd em u  pomoże, 
jeżeli ty lko  o to go poprosić . Nie m a  
takiego drugiego  n a  świecie ja k  nasz  
ojciec W incen ty .  A ja k i  gościnnyI W  
k a ż d ą  niedzielę n a p rz y k ła d  zb ie ra ją  
śię u  niego s ta rzy  i m łodzi. Co rob ią?  
A ot —  w  k a r ty  g ra ją ,  gaw ędzą ;  m ło  
dzi n aw e t  tańczą , j a k  im  W ićka  od 
K ow alczuków  n a  h a rm o n i i  zagra ;  czę 
sto b a rd zo  p o p i ja ją  —  ot tak  d la  ro z 
grzew ki i d la  rozweselen ia  się. W e so 
ło jest i jakoś czas przechodzi. C ho
ciaż jeżeli o m n ie  chodzi, to dość rznd-

zbioru, sortow ania  i pakow ania  owo
ców".

Gzy wszystkie owoce zdjęte z di żeś 
w a. możemy sprzedać w Stanię£ św ie j  
żynt? Nie. Tylko najdorodniejsze, do
brze wykształcone, ładn ie  zabarwione, 
zdrowe opłacą n am  koszty sortowumia, 
pakow ania  i przewozu koleją, gorsze 
n a tom ias t  owoce pow inny  być przezua 
czone do p rze tw órn i  n a  wyroby mar- 
melady, n a  susz, n a  soki owocowre itd .

B udow a p rze tw órn i  owocarskieh 
wymaga większych nakładów' p ienięż
nych i d la tego  korzystniej p rzystępo 
wać do tego zbiorowo.

N ajkorzystn ie jszą  fo rm ą zby tu  o- 
wmców będzie spółdzielnia owoearska, 
gdyż można będzie przez n ią  zo rgan i
zować sprzedaż  owoców w  s tan ie  świo

ko zachodziłem  do W incen tego  —  bo 
nie lubiłem  takiego próżnego  spędza
nia czasu Ale od pew nego czasu to 
k a ż d ą  niedzielę ta m  chodzę, a  ja k  się 
to stało, za raz  W a m  opowiem .

Poszłem  ja pew nego ra z u  do m ia 
steczka n a  pocztę. Chciałem  kupić  ga
zetę, bo c o p ra w d a  nie bog a ty  jestem  
ale zawsze raz  na m iesiąc  za  20 gr  ku 
puję . No i dosta łem  gazetę —  ale jak ąś  
nową, nie tą co zw ykle  i ty lko  za 10 
gr. Czytam  „Glos Z iem i" —  ła d n a  naz 
w a  i ta k a  ja k a ś  zna jom a , swoja. B a r 
dzo m n ie  się ta  gazeta  podoba ła ,  a że 
by ła  niedziela poszłem  do W incentego .

Słuchajcie! -— m ów ię  do w szyst
k ich  k tó rzy  tam  byli —  ku p iłem  dzi
siaj no w ą  gazetę, jeżeli chcecie to w am  
p oczy tam . Dobrze, czy ta j —  mówią.

Ig Ń a  pierw szej s tron ie  by ł  duży  a r ty  
kuł. P isa ł  tam , o niezgodzie k tó ra  u tru  
dn ia  życie, niszczy na jlepsze  chęci je 
dnostek , p rzeszk ad za  po p raw ie  m a te 
ria lnej. T a k  to tam  było ładnie  n a p i
sane, że wszyscy s łuchali  z z ap a r ty m  
oddechem . Potem zacząłem  czytać wia

ż}m. rozbudować piKetwórnio owfócar- 
skie, pobudow ać przechowalnie n a  o- 
woce itd.

I)o zak ład an ia  spółdzielni owocar 
skieli można przystępować ty lko tam, 
gdzie są odpowiednie, owocujące sady 
i grono ludzi przychylnie dla spółdziel 
czości nastaw ionych

Zbytu  owoców nikt z zew nątrz  nie 
rozwiąże. Pow inn i tym  zająć  się s- mi 
rolnicy.
t ł t r a ty  ponoszone przez rolników przy 
dzisiejszej formie sprzedaży siegaja se 
tek tysięcy złotych, nie można przeto 
tej sp raw y  ollwlokać.

Okres z,mowy* wolniejszy od p i l 
nych z a j ą ć 'w rolnictwie, w ykorzysta j
my nu organizowanie  spóld dolni zby
tu  owoców. K P.

domdści polityczne. Była m o w a  o woj 
n±e w  H iszpan ii  i n a  D a lek im  W s c h o 
dzie. W  ty m  m iejscu  p rz e ry w a n o  mi 
k ilk ak ro tn ie  czytanie , pon iew aż  wielu 
n ie  w iedziało wogóle o tym , że jest 
gdziekolwiek w ojna . Inn i nie wiedzieli 
co to Daleki W schód . Nawef P ie truk , 
k tó ry  uchodził  za m ądrego , dziwi! się 
bardzo , że japończycy  biją  się z c h iń 
czykam i, bo m u  się zdaw ało , że japoń  
czyk i ch ińczyk  to „ jedno  i to sam o" 
Dalej by ły  „ S p raw y  rolnicze". Tu p i 
sało. ja k  trzeba  k a rm ić  i ho d o w ać  
zw ierzę ta  dom ow e, ja k  w alczyć  z chw a 
s t a n r  na  po lach  i wiele inn y ch  poży
tecznych  dla ro ln ików  wiadom ości.

W szyscy  słuchali z tak im  za in te re 
sowaniem , że nie pozw ala li  naw et 
„ sa p n ą ć "  p rzy  czytan iu . Cały wieczór 
spędziliśm y n a  czy tan iu  i na  dyskusji,  
k tó ra  potem  w ynik ła .  Nie było m ow y  
oczywiście o tańcach , k a r ta c h  i o w ó
dzi. Było już  b. późno, gdy ojciec W in  
cen ty  z a b ra ł  głos: „Jeżeli w am  la  g a 
zeta  się p o d o b a  —  pow iedzia ł —  to za 
p ren u m eru jc ie ,  a  będz iem y mogli w

ozenie przed zającam i również bardzo 
dobre. J e s t  on tańszy  od m uru ,  ale ko
sztowniejszy w la tach  następnych, po
nieważ wymaga konserw ow ania  go, 
zam iany  zgniłych lub sprę.ęhnialych 
desek i slupów nowymi itp .

Jeżeli  ro ln ika  nic s ta& an i  na m ur, 
an i  n a  p a rk an ,  to  oczywiście trzeba w 
inny  sposób zabezpieczyć d rzew ka rnlo 
de przed zającami. W  tym  eelit zwykle 
okręca się pn ie  ga łązkam i jałowca, 
świerka,;<śłomą, mchem, n as tępn ie  ob
wiązuje s ięnsznnrkiem  lub  dru tem . 
Mech chroni również przed myszami. 
W a rs tw a  ja łow ca lub św ierka  pow inna  
być g ru b a  i dość wysoka. abyr w razie 
głębokiego śniegu zając ile mógł sięg
nąć do p n ia  lub gałęzi nie zabezpieczo 
nej O kręcenie  na  pn iac li  wymieniony’ 
mi m ate r ia łam i można p o zo s tan ie  do 
późnej wiosny", uchron i to  bowiem drz< 
wa przed mrozem. J a k  wiadomo szkod
liwy je s t  nie tyle  sam mróz ile częsta 
zmiana, ciepła i zimua. To też drzewa 
przem arza ją  zwykle dopier<®w lutym, 
kiedy we dnie słońce dobrze już  p rzy 
grzewa, skutkiem  czego soki zaczynają 
ruszać. Jeżeli w nocy zdarzy się mróz. 
to  drzewo przem arza . Okręcenie pnia 
chroni drzewo przed przedwczesnym 
ruszeniem soków, a więc i przed prze
marznięciem.

Niezłe wyniki daje  też sm arow anie  
pu i mieszaniną, sk ładającej się po j. 
dnej części gliny  t łu s te j ,  w apna  i kro- 
w ie ń c a ; do tego dodaje  się t rochę  żół
ci lub krwi 1 ydlecej. Zające nie obgiy 
zają znpi Inie p tu  pokry tych  ta masą. 
.Mieszaninę trzeba przygotować s ta ra ń  
nie i pode sm arow ać dokładnie , jeżeli 
bo w n m  zrobi sio to  niedbałe, to  deszcz 
zmyje sm arowidło  i oczywiście pień zo 
s tan ie  obgryziony.

Jeżeli pomimo zastosow ania  ś ro d 
ków zabezpieczających pień zostanie 
objawzion.v. nie należy' drzewa w yrzu
cać, przv ).>e\v;nvch bowiem s ta ran iach  
można je  u ra tow ać . Bomówimy o tym 
innym razem.

Od Redakcji
Dalszy ciąg artykułu p. insp. 
B. Smolenkowa zamieścimy 
w następnym numerze „Głosu 

Ziemi"

k ażdą  niedzielę u m nie  zbiera.' się i 
w spóln ie  czytać". W szyscy  b. chęl 
nie zgodzili się i o d tąd  co niedziela 
zb ie ram y  się u W incentego , c,zyTta m v  
„Głos Ziemi", p ro w ad z im y  dyskusje  
n a  różni tem aty , a na we nie jed.-n to
i u siebie w  gospodars tw ie  zaczyna  
p o tro ch u  w p ro w a d z a ć  te różne sposo
b y  o k tó rych  się dow iedział ze . .Spraw  
ro ln iczych". N iedaw no gazeta zaczęła 
do nas  przychodzić , a już ludzi jacyś  
lepsi zrobili się: na jw ażn ie jsza  to, to, 
że teraz każd y  jakoś  więcej g łow ą z a 
czyna ruszać. Nic dziw nego: w  gazecie 
jest tyle spraw , k tó re  a b y  zrozumieć, 
trzeba m ocno  „ p o k o m b in o w ać" .  Ja 
tak  sobie myślę, a i naw el ojciec W in 
cen ty  p rz y z n a ł  m n ie  rac ję ,  że gdyby 
w każdej wiosce zap re n u m e ro w a ć  tą 
gazetkę „Głos Z < n r " ,  t a k  jak  to ro b i 
my, to w tedy  m n ie j  byłoby u nas  na 
wsi ludzi głupieli len iw ych  i lekkomy
ślnych, a więcej m ą d ry c h  i zapobieg li
w ych gospodarzy.

Aloizif K u k u łk a .

Zabezpieczenie drzew owocowych 
przed zającami

N a jg łó w n ie js z ą  p rz y c z y n ą  t a k  n i s 
kich  Cen j e s t  b r a k  dob re j  o r g a n iz a c j i  
zby tu .  Owoce, z a n im  d o s t a n ą  się  n a  
rynek ,  p rze ch o d zą  p rzez  w iele  r ą k  p o 
ś red n ik ó w .

Rozwój sadow nic tw a  zależy od jego 
opłacalności. I  d la tego  sp ra w a  zbytu  
owoców w ysuw a się dziś n a  pierwsze 
miejsce w sadow nictw ie. Nie je s t  to  
rzecz p ro s ta .  Łatwiej' owoc w yproduko 
wać, n iż  go dobrze sprzedać.

J eże li  weźmiemy za p rzyk ład  m le
ko, to  śm iało  powiedzieć możemy', że 
w h a n d lu  je s t  p ro d u k tem  trudn ie jszym  
od owoców, gdyż b. szybko się psu je .  
Rolnicy jed n ak  sobie poradz il i  z tym.

Dziś już cały' k ra j  je s t  po k ry ty  sie
cią spółdzielni m leczarskich , w k tó 
rych m iliony  l i t ró w  m leka codziennie 
podlegają  przeróbce.

Owoce, zwłaszcza odm iany  zimowe, 
przy odpowiedniej konserw acji,  może
m y bez wielkiego t r u d u  przechować kil 
k a  miesięcy'. Zorgan izow anie  przeto Bo- 
dąży  n a  ryn k i  n ie  pow inno odstraszać  
rolników.

Od czego za c z ą ć ?

P rzede  w szystkim  trzeba  zapoznać 
się bliżej z odm ianam i o aa ocóaa', poznać 
w ym agania  rynku.

Dziś Acszystkie rynki yyym agają  o- 
iv0cii dobrego , zd row ego ,  dobrze po
sortowanego i s tarannie  opakoAvane- 
go. Nie je s t  t a k  łatwo odrazu do wy- 
mogÓAV rynku przystosoAvae się. Z po
mocą przychodzi Iz b a  R olnicza przez  
przeprow adzan ie  ku rsów  i  pokazów

Z im a  1928— 29) ro k u  zdziesiątkoAva- 
ła  n a sz e  sady . AA-ymarzly' miAyet s t a r e  
i zdaAyało by  się ca łk iem  o d p o r n e  drze- 
Ava. To te ż  aa k r a j u  n a s z y m  aa'  o s ta tn ic h  
ląfacli m im o  k r y z y s u  założonHj dużo 
sadÓAV mlodywh, k tó r e  aa porÓAA n a n iu  
z d a w n y m i  pod  Avzglodom d o b o ru  od 
m ia n  stanoAcią duży' p o s tę p .  S a d y  no- 
a v o  za łożone  oezyAAuście s k ł a d a j ą  s ię  z 
drzeAA' młoclyeh, k tó re  w okresięśz im o- 
w ym  n a r a ż o n e  są  n a  clwa n ieb ezp ie 
czeństwa. —  n a  m ró z  i n a  szkodn ik i  
z ro d z in y  grvzoniÓAv, ZA\laszcza z a ją ce  
i d z ik ie  k ró l ik i ,  k tó r e  m ogą  Acyrzą- 
dzić '  AV m ło d y c h  sa n a c h  dotkliAye szko
dy.

P o m i j a j ą c  n a  ra z ie  szkody, k tó re  
m oże Ayyrząd/Jć m róz ,  z a t r z y m a m y  się 
n a d  zabezp ieczen iem  d rze w  oA\’oeoAvye|i 
p rz e d  z a ją c a m i .  DrzeAva s ta re ,  na leży  
eio j u ż  ro z ro śn ię te ,  zyyykle m e  obaw ia 
j ą  s ię  ty c h  szkodnikÓAA', p o n ie w a ż  p ie ń  
ieh p o k r y t y  j e s t  g r u b ą  k o rą ,  k t ó r a  z a 
ję cy  n ie  nęc i  zupe łn ie .  Mogą one u s z 
kodzić  t r o c h ę  gałęz i ,  ZAcieszających się 
n isko , a le  są to  s t r a t y  m ałe ,  p o trą  w a ż  
ga łęz ie  szybko o d r a s t a j ą  z oczek już  
AA-yksztalconyeh, b ąd ź  u śp io n y c h .  N a 
to m ia s t  p ie ń  m łodego  drzeAA a n a r a ż o  
ny  j e s t  n a  d u że  n iebezp ieczensl  wo, po- 
nieAAaż o g ry z io n y  z kory aż  do sam ego  
drzeAva n ie  m oże c ią g n ą ć  k o rz e n ia m i

sokóAA' z ziemi, sk u tk ie m  czego b a td z o  
częs to  drze\A’o ginie.

' t r z e b a  A\ięc p rze d s ięw z iąć  pew ne 
ś ro d k i  p rzed  z a ją c a m i ,  k tó r e  p rz y  d u 
żych śn iegach ,  n ie  m ogąc  sic  d o s ta ć  do 
ozim in , g r o m a d n ie  n a p a s t u j ą  m łode  
di zoA\'ka:- 0AV0Ć0AA'e i doszczę tn ie  o g r y 
z a ją  dcli korę .  O czywiście n a j s k u te c z 
n ie jszym  zabezp ieczen iem  s a d u  p rze d  
z a ją c a m i  j ę ś i  o toczen ie  go p a r k a n e m  
lul) in m t m .  N a j l e p sz y  je s t  m u r ,  k tó r y  
jeżeli j e s t  d o s ta te c z n ie  Ayysoki, ch ron i  
'śąd ró w n ież  i w i e c i e  p rzed  k r a d z :eżą.

Ma to tę je d n a k  wadę, że m u r  jesl 
s to sunkow o  ba rd zo  drogi. P odkreślić  
Awzukże należy, że jeżeli ro ln ik  m oże 
się zdobyć na  po w ażn y  wyalatek, p o 
łączony  z jtosławteitiem m uru ,  to  jest 
to b a rd zo  godne zalecenia. Nie konie 
eznie m a  Lo być m u r  z cegły. Przecież 
tyle kam ieni,  w iększych  i mniejszych, 
za lega  nasze po la  i aż się prosi, by  je 
zebrać  i użyć  na  ogrodzenie  sadótv. W  
ten  sposób oczyściłoby się pola od p o 
w ażne j  przeszkody przy upraw ie , j a 
ka, s ia n o A y ią  kam ienie  i zyska łoby  się 
na jsku teczn ie jszą  o ch ronę  sadów. —  
P rzy  sposobności zaznaczamy', że za 
granica, m u ry  są w powszechnymi u- 
zyciu i dzięki tem u  sadowuidAYO ro z
winęło się tam  szeroko.

P a rk a n  z desek s tanow i zabezpic-
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raii iiisti
W  Swośm czasie na tym  m iejscu p- 

ma.wialiśmv ziutczeniyE.iuleczai-s:tv.a d la  
poszczególnych gospodarstw  rolnych. 
Znaczenie jednak  tego działu  p rze
tw ó rs tw a  nie ogranicza aię sam em  gos- 
]iodarstwe1u rolnSin. lecz sięga szerzej, 
na  życie gromady, g m im .  a i jeszcze 
dalej.

Al imo jednak  tej św ia d o m o śc i  zna
czenia m leczarstw a, nie możemy po
wiedzieć, żebyśmy w  tej dziedzinie zbyt 
wiele zrobili. Dzicdnice nasze w mle
czars tw ie  s to ją  w ty le  w porów naniu  
z innym i dzielnicami Polski. W y s ta r 
cza powiedzieć, że gdy W ileńska 
Rolnicza rozpoczęła zeszłej wiosny re 
jes trac ję  ek sp o r to w y ch  m leczarń ,  to 
znaczy ta k ic h S k tó re  mogły się wyka 
zać p ro d u k c ją  corta jm niej 1 beczki 
m as ła  dziennie (i codziennie) —  zda- 
n aloby się tak ie  skrom ne wymaganie, 
—- to  do eksportu  można byro zakw ali
fikować (d o p u śc ić )  zaledwie 7 m le
czarń. 1 to  praw ie  wszyslkie spośród 
wymienionych mleczarń zostały do re
je s tru  W eiągnięte  w arunkow o z po'(vo- 
dti całego szeregu braków w urząclzą- 
liiaeh h chnieznych.

•leżeli do tego dodamy, że na te re 
nie. Wileńskiej Izby Rolniczej na ogól
ną ilość 02(1 ząkladów  mlecz irskieh, 
p rzypada  za ledw ie4541 spółdzielczych, 
a reszta czyli / .grubsza licząc dwie trze  
cie to  są zak łady  p ryw atne , przeważnie  
skup ia jące  b. m ałą przeróbką i p rzew a 
/.nie będące  w  rę k u  pac lic iu rsk im  (gló 
wuie w woj. n o w o g ró d zk im )— lo zrozu 
mierny jak  wielkie je s t  nasze rozdrob
nienie w mleczarstwie, i jak u jemne 

, s tą d  p łyną skutki.
J a k  w każdym dziale p rodukcji ,  tak  

też w m leczarstw io$zależy na tym, by 
produ keja  była ześrodkow ana w wiek 
szych zakładach, k tóreby umożliwiły 
wyrób jednolitego p roduk tu  w więk
szej ilości będącego w s tan ie  zadowol- 
nić. wybrednego nabywcę miejskiego. 
W łaśn ie  nam  tego brak . A  to rozdrob
nienie produkcji  u jem nie sie odbija  
na. dostawcy. 4Y.vsta.rczy zaznaczyć, ze 
na każde ni k ilogram ie masła, n iedo
puszczonym do eksportu  rolruk traci 
około 20 gr, gdyż t a k a  umiej wię.ćej 
je s t  różnica w cenię pomiędzy masłem 
krajowym , a  przeznaczonym na -eks
port .  Roza tym  brak eksportow ych spół 
dzielni uniem ożliw ia odciążenie, rynku  
miejscowego w okresach n adprodukc ji  
m asła , i tym samym u trzy m an ie  cen 
n a  należytym  poziomie całej p rodukcji 
masła.

Z opisanego powyżej s ta n u  wv ni- 
ka, że w interesie  ro ln ika  jesi skupiać 
się w większych (oczywdśeie, nie. zamul 
to rozbudowanych —  bo te  są zbyt cięż 
kimi m ach inam i w a d m in is t r a c j i ) —- 
zakładach mleczarskich.

A i o możemy jednak  powiedzieć, że
by in ic ja tyw a  (wola) społeczeńsl wa 
rolniczego w dziedzinie zak ładania  wie 
kszyeh zakładów  mleczarskich —  była 
dostateczna. W p ra w d z ie  w  c iągu ubie 
głego (1937) roku, pow sta ło  18 no
wych spółdzielni mleczarskich i PO zgó 
rą filij ( ś m ie la m z a rn i ) ,  co w porów na  
niu z rokiem 1’9<>6 stanowi pewien po
stęp —  mimo to jednak  n ie .m ożna pov 
wiedzieć, żeby tempo (szybkoś&f pow
s taw an ia  sjióldzielczycii zakładów  do
s ta tecznie  obrazowało potrzeby  wsi i 
żeby społeczeństwo rolnicze w d o s ta te 
czny sposób reagowało (odzywało się) 
na to potrzeby.

A szkoda. J a k  już  na. wstępie  zaz
naczyliśmy spółdzielnia, m leczarska  m a 
nie ty lko znaczenie gospodarcze dla 
poszczególnego dostaw cy, lecz jes t  ona 
jednocześnie społeczną p laców ką (miej 
sc.em), gdzie sk up ia ją  sie i mogą być 
zaspaka jane  również inne  potrzeby ról 
niku. Wierny np. że i s t n i e iS S  inlę.ózai 
nie łożą (dają  pieniądze))7n a  u trzym a  
nie po radn i żywieniowych, że pośred 

niczą p rzy  rozprow adzan iu  pożyłcez 
uycłi. czasopism rolniczych na krcuyl 
(przy następnym  po trącan iu  z mleka), 
że mogą u trzym yw ać  p u n k ty  rozplodo-
wo, (buliate). wreszcie przyczyniają
sie do społecznego wyrobienia ro ln i
ków danej g rom ady  czy też gm iny itd. 
Tunymi słowy można powiedzieć, że 
m leczarnia  je s t  albo może hyc tym n a j 
bardziej korzystnym  zbiorowiskiem roi

j ników danej okolicy w imię wspólne
go dobra i realnych korzyści.

Z im a jest łą p o rą  ro k u  dla  ro ln i
ka, kiedy ma czas na rozm yślanie  i  o r 
ganizowanie się.

Dołóżmy s ta ra ń ,  by n as tęp n a  wios
na spo tka ła  nas  w dziedzinie p rze tw ór 
ś tw a i zbytu  nab ia łu  bardziej zo rgan i
zowanymi, n iż  dotychczas.

Działalność naszych spółdzielni mleczarskich za 7 miesiecy
1937 roku w cyfrach.

(Według danych Okręgowego Związku Spółdzielni  Roln. i Zarobk. Gosp, w Wilnie^^t?

1
W yszczegó ln ien ie

W o je w ó d z tw a
11 a /  e m

W ileńsk ie N ow ogródzk .

I lość c z ł o n k ó w .............................. 17.001 11.858 28.909

D o sta rczo n o  m le k a  l i trów  p rz e 
c ię tn ie  na  je d n e g o  cz łonka  
w cze rw cu  1937 r ........................ ■182 334* 422

D o sta rczo n o  ogółem litrów  
m lek a  w c z e rw iu  1937 r. . 3.993.719 1.881.460 3.877.209

W y p ła c o n o  d o s ta w c o m  za 
m leko , d o s ta rc z o n e  w c ią 
gu 7-iu m iesięcy  1937 (z ło tych) 1.420.687 692.749 2.119.436

P ł a c o n o :
1) za 1u/o tłuszczu  p rz e 

c ię tn ie  (groszy) . . • 2,4 2,6 2,46*)

2) za tłuszcz z jed n eg o  
l i t ra  m l e k a ........................ 9,02 .9,10 9,07

*) Wahania wypłat  przeziębivcłi — wynoszą :  1,93 grosza za %  tłuszczu w7 jednej 
ze spółdzielni pow. hrasławskii-go (alhąS7,31 gr. za tłuszcz w jednym li rze) do 2,76 gr. 

p a  ° / ,głusze z u w Ochotnikach (pow. Wilno — Troki) (co odpowiada 10,3 gr. za tłuszcz 
w litrze mleka).  — Zwrot  mleka chudego we wszystkich wypadkach — bezpłatny.

Polska zabezpieczyła się przed 
przeniesieniem pryszczycy bydła

z Niemiec
W zw iązku  z po jaw ien iem  się w , puł

ku pryszczycy na pogran iczu  niem ieckim  
Kzeczypospolite j,  Po lska  Agencja T ele 
g raficzna  zwróciła  się do k o inpclen tnych  
czynników z zap y tan iem  czy należy się 
liczyć z możliwośc ią  rozszerzenia  się lej 
prnzmtjKclioi ■ d>v bydła w Polsce.

Począwszy od października 1933 r., Pol 
ska wolna była od pryszczycy. Niebezpie 
czeństwo Jednak zarażenia kraju istniało 
od granicy południowej i zachodnlei, 
szczególnie zaś ze strony Niemiec, gdzie 
od szeregu lał istnieje pryszczyca o słab
szym lub silniejszym nasileniu. Przypadk- 
lej zdarzały się przeważnie w północno- 
zachodnich Niemczech, daiac pojedyncze 
orzerzuty w kierunku wschodnim, mniej 
wiecej do okolic Szczecina. Pryszczyca w 
Niemczech miała przebiea łagodny i była 
z powodzeniem zwalczana przez tamtej
sze władze.

W  lutym ub. r. zdarzył sie pierw'zy wy 
padek pryszczycy po stronie niemieckiej 
w pobliżu naszej granicy, w sąsiedztwie 
powiatów Kępno 7 Wieluń. Natychmiast zo 
staty przedsięwzięte wszystkie środki ce
lem niedopuszczeria przeniknięcia prysz
czycy do nas: bardzo surowe ryqorv we
terynaryjne, oaraniczenie ruchu zwierzał ' 
obrotu zwierzętami, jak również badanie 
leknrsko-wełewnaryine zarządzone zosta
ły w obrębie zamrożonych powiatów. Kie 
dv  niebezpieczeństwo mineto, ryctorv zo
stały złaacdzone. W  lipcu ub. r. w łei sa
mej okolicy nastąpił drugi przypadek pry
szczycy w pobliżu naszej granicy i znowu 
zastosowano ostre środki zapobiegawcze. 
Od lipca do listopada nie było wypadków

pryszczycy w pobliżu naszej granicy, do
piero w końcu listopada zanotowano w 
lej samej okolicy dalsze przypadki. Jedno 
cześnie w całych Niemczech zaznaczył się 
ogromny wzrost pryszczycy, gdyż kraj ten 
w drugiej połowie ub. r. uległ bardzo 
silnemu zarażeniu ze strony Francji, w kfó 
rej ryszczyca —  wskutek i-ieopatrznego 
zezwolenia na przywóz owiec z koionij 
póinocno-afrykańskich, gdzie panowała 
pryszczyca — przyjęła zastraszające roz
miary

W ten sposób w Niemczech w obecnej 
chwili panują jak gdyby dwie pryszczyce: 
Jedna dawniejsza w formie łagodnej i ta 
właśnie istniała do grudnia w bliskości na 
szego pogrmicza, oraz bardzo ostra i zło

śliwa jej postać, która od zachodu Nie
miec posuwa się stopniowo ku wschodowi. 
Ta właśnie podać pryszczycy zdołała się 
przedostać do regencji opolskiej, dzięki 
czemu zoslai zapowietrzony szereg powia 
tów niemieckich wzdłuż granicy czeskie,, 
a w następstwie nastąpiło zapowietrzenie 
Czechosłowacji w rejon,e Opawy.

Jakkolwiek więc dotychczas na naszym 
pograniczu mamy do czynienia z łagodną 
postacią pryszczycy, jednak możemy być 
narażeni na przerzut pryszczycy złośliwej 
pochodzenia francuskiego.

Dzięki surowym rygorom weteiynaryj- 
nym udało się nie dopuś:ić pryszczycy w 
granice Polski aż do dn a 28 grudnia, kie 
dy stwierdzono przypadek pryszczycy w 
osadzie Krzyżown.iki powiatu Kępno na 
granicy niemieckiej. Pryszczyce w Krzy- 
zownikach ma przebieg łagodny. Przeds'ę 
wzięte zostały wszystkie środki celem nie 
dopuszczenia do rozszerzenia się jej dalej, 

Obecnie stosowane są następujące środ 
ki zapobiegawcze: okręg, zagrożony pry 
szczycą od lutego ub, r. w powiatach Kęp 
no i Wieluń, rozszerzono w początku gru 
dnia ub r. na całą granicę niemiecką wraz 
z Prusami Wschodnimi. Nadzór nad obro
tem zwierzętami w postaci badama zw e- 
rząt racicowych przy załadowaniu i wyia 
dowaniu na stacjach kolejowych i przysta 
niach wodnych, istniejący od lutego ub r. 
na terenie województw: poznańskiego,
lodzkiepo, śląskiego, częściowo kielec
kiego i krakowskiego, zostat w połowie 
grudnia rozszerzony na województwa7 po 
morskie, warszawskie i białostockie. Na 
terenie całego kraju istnieje obowiązek 
badania zwierzał, pochodzących z łvch oh 
szarów przy wyładowaniu. Na południo
wym pograniczu wo wodztwa stanisła
wowskiego i krakowskiego istnieje od sze 
regu lat kordon lekarsko-weterynaryjny i 
nadzór ned zwierzętami na pastwiskach 
górskich Poza tym zwiększony został nad 
zór nad targami zwierząt, przetargami, po 
kazami i t. p. ze względu na pryszczycę, 
panującą na zachodzie Europy, zakazane 
zostało już w październiku wprowadzacie 
do Polski żywych zwierząt racicovyych ze 
wszystkich kraiów, gdzie istnieje pryszczy 
ca.

O  ile ze strony samej ludności nie na
stąpi ścista współpraca z czynnikami rzado 
wvmi. porrrmo przedsięwziętych środków 
zapobieaawczych może grozić rozszerze
nie się pryszczycy w Polsce, zwłaszcza na 
wiosnę, tym bardziej, że tej choroby nie 
hvlo u nas już kilka lat i bvdto stało sie 
wrażliwsze na zarazek. Współdziałanie lu 
dności rolniczej i ścisłe wvkonvwanie za
rządzeń władz, szybkie zawiadamianie o 
pojawieniu sie pryszczycy w zactrodde 'tp. 
przyczyni się ao zwalczenia w zarodku tej 
M<=»Ai

Kurs przysposobienia rolnl- 
C7eno w Kuszelewie

Z dniem 15 bm. rozpocznie się w Sejmiko 
wej Szkole Rolniczej w  Kuszelewie k. No 
wogródka roczny kurs przysposobienia 
rolniczego. Do szkoły przyjmowani są 
chłopcy, którzy umieją czytać i pisać i 
mają 17 lat ukończonych. Bliższych infor- 
macyj udzielają: Zarządy gmin wiejskich 
biuro Wydziału Powiatowego, no i szkoła 
w Kuszelewie.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w  r. 1909

JEST BANKIEM Dl A SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

Finansuje: K asy Stefczyka
Spółdzieln ie roln iczo-handlow e  
Spółdzieln ie przetw órcze.

Fundusze na finansow anie czerpie:
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i bankach p ań stw ow ych  
z su m  s k ła d a n y c h  p r z e z  s p ó łd z ie ln ie  ( lo k a t)  
z w k ła d ó w  b e z p o ś r e d n ic h

C entra lna  K asa  od wkładów p rzy ję tych  płaci na jw yższe , u s taw ow e 
dopu szcza ln e ,  oprocentow anie  i da je  pe łną  gw arancję  zwrotu na każde 
żądanie.
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tilicę być odrowym 1 sflygc żyć
Pod r@d?kcją loi^a^zystw a Przes:wfĘruźIiezego Wileaisko-7roclUego

Uchowaj mnie Boże od męża pijaka
p raca ,  Kiedy kob ie ta  s ia ra  się i zab ie 
ga ja k  łupże, zd row ie  traci,Jżeby dom  
i dzieci ja k o  ta k o  u trzym ać ,  a mąż 
p i jak  je j  zaoszczędzone grosze siłą 
zab iera  i do k a rc z m y  wynosi,  aJbo 
.sprzęt > dom ow e, n a rzęd z ia  lub  zie
m ię sp rzeda  je i pieni.ądze przep ija .  
Bo p ijak  na łogow y co raz  to b a rd z ie j  
lu n ie  w swój nałóg. Nie p o p ra w i  go 
m iłość  an i  p e rsw az ja ,  an i  ty m b a r d z i e j ; 
w y m ó w k i żony. Staję* się wresz-cie zu 
pe łn v m  w łóczęgą i żeb rak iem .

Z a jrzy jc ie  do m ie jsk ic h  p rz y tu ł 

k ó w  i d o m ó w  noc legow ych , a zo b a 
czycie żc tam  czasem  z n a jd ą  się naą 
Wet ludzie  w y ł  sftW ęSii - a r a ® i ,  
prędesoTowie. —  k ló ry c h  w ódka  dŻh 
p ro w ad z i ła  do os ta teczne j  nęd/.y i mo 
ra lu cg o  u |)adku . A i na  wsi z nicjecł 
i r \m  to sam o się slafq,.,żc g o sp o d a rk ę  
p rzep ił  ! z to ib a m i  na żebry  poszedł.

Ale jeżeli nawml to  na jgorsze  się 
i i i 9  stało, to z ii wic j s t ro n y  los bije 
nics-zczęś1;wą żp;nę p ijaka . Jeżeli jej 
C g  rzuci lub z d o m u  nie w ypędzi, to 
często m a  zw yczaj d o k u czać  je j  nie-

Leżała  k iedyś w  szpita lu  cho ra  na 
suchoty . M iewała silne k rw o tok i  z 
p luć  i WySókii gorączkę, tak  że często 
Łra< iła p rzy tom oność  i m a jaczy ła  —  
cos m ów iła  n ieprzy tom nie ,  W ykrzyki
wała, chciała  p rzed  kim ś uciekać  jak  
gdyby jej coś n iebezpiecznego groziło. 
Często ludzie w gorączce m a jaczą  i mej 
w ią ,,od rzeczy", ale ta pac jen tka  prze 
żywała  d aw n e  swoje rzeczywiste  u d r ę 
czenia. Fjefljlyś w przys tęp ie  szczeroś
ci, opow iedzia ła  mi h istorię  swojego 
życia. \  Ty.yżła zam ąż  za na łogow ca  p i 
jak a ,  k tó ry  p raw ie  siale }\rraca ł  do do 
m u  p i jan y  po p racy , często ją  bił, z a 
rob ione pieniądze  w y d a w a ł  p raw ie  w  
całości na wódkę. —  Jak  lo często by 
w a u p i jaków , po w ytrzeźw ieniu  p rz e 
p ra sz a ł  ja za \} yrządzo-uą k rzy w d ę  i 
obiecywał so lenną; popraw ę. Ale led 
wie w yszedł za próg, już  zn a jd o w a ł  
godną  k o m pan ię  do kieliszka, a po- 
w io t  do d o m u  kończył się a w a n tu rą  
obiciem żony za w ym ów ki,  k tó re  m u  
pobiła, T ak  trw ało od lat. —  N ad ch o 
dziły  święta Bożego N arodzenia .  A w an 
tu ra  po d o b n a  do pop rzed n ich  p ow tó 
rzy ła  sic znowu. Na d rug i dzień po 
w / trzeźw ieniu  m ąż  p rzeprasza!  ją  ser 
d e c z n - j  niż zwykle, i uroczyście przy  
siągł, że w ięce j pić nie będzie,  a na 
znak  p raw dziw ej dobre j woli odda ł  
je j  wszystkie  zarobione p ien iądze , ' 'że
by  liic mrec pokusy . Żona była  uszczę
śliwiona. Kochała  go m im o  ty lu  dozna 
liycli p rzykrośc i  i cieszyła się nadz ie 
ją, żi z uroczystym i św ię tam i odm ie
ni się ich  \yspóliie życie. Postanow ili  
żap ios ić  gósci. W obec tego z ufnością  

.da mężowi p ien iądze  n-F św iąteczne 
z a k u p y  Mą>. zr/inaj na  k i lka  dni,  ale 
nie dziwiło jej to, gdyż był m a sz y n i
sta ko le jow ym  i zw ykle  z. now odu w , 
jadów  po k ilka  dni w dom u nie by - 
wał. \  dzień wigilii, w ieczorem, k ie
dy w u ś n ie  sm aży ła  rvby. wchodzi 
e ‘.wiej-nym krok iem  p i ja n y  m ąż  i z

um liną m iną  sk łada  świąteczne za 
k im  . Żonie m ow ę odebra ło  ze zgrozy!
- W  nowe m ężow skie  pa lto  zaw inięty  
był v ęgiel pospołu z rozsypanym  cu 
krem , rozgniecionym i ja ja m i  i m a s 
łem, g rzybam i i innym i p ro d u k tam i.  
K tóraż gospodyni nic / .u łam ałaby  rąk  
i nie podniosła  gło.sa na męża! Ale p i
jacy nie wicj,zą w sobie winy, lo też re 
znbul. był taki, że mąż chw ycił  gorąca  
cdeln ię  z rybam i i •zaitóął nią ok ładać  

zonę. P o p a rz y ł  ją, posin iaczył i wres-z 
| i e  "  pędzał za drzwi, zam k n ą ł  sic i 
położył się ‘-pać. B iedna kobie ta  
do  r a n a  s ta ła  n a  m ro z ie  p o d  d r z w i a 
mi, n ie  m a ją c  się gdzie podziać. Od 
logjó.-. czasu  p ow ażn ie  z a ch o ro w a ła  na 
płuca .

Nie do poza/.di iszczenia j o l  doki 
żoi . p i ja k a  —  choroba ,  nędza  i u p o  
dicnn lo je i na jcżęsl.szy udział.

W ó d k a  z ab i ja  w cz łow ieku  w szyst  
ki« s z tae l ie tn -  uczuc ia ,  —  litość, dba 
lość o rodz inę ,  poczucie  m ora lnośc i .  
Z os ta ją  ty lko  uczuc ia  złe, —  gniewli 
wosć, o k ru c ień s tw o , iiieczuło.ść lia 
c ie rp ien ia  i n ie d o s ta te k  najb liższej ro  
d / in y ,  sk ło n n o ść  do a w a n tu r  i bójek. 
W y s ta rc z y  ty lko  roze jrzeć  się po .wo 
ich bliższych i d - ibzych  sąsiądorii ,  że 
bv się p rze k o n a ć .  że k a ż d y  a w a n tu r  
id k  i n o ż o w n ik  to  zaw sze  p i jak ,  że w 
k ; . / J y m  dom u, gdzie g o sp o d arz  pije 
na łogow o, lum sla le  a w a n tu r y  i 
k łó tn ie  w rodzinie , g o sp o d a rk a  u na  
da. często n iem a co do g i jm k a  wło
żyć. d/ieci sc h o ro w a n e  i (ibębirte, Ca.. 
łv  c iężar u t r z y m a n ia  rodz iny  snada  
na żonę. \  jak a  lo m us i  bve ciSzka

Mszą do nas...

Święto łV
Zam ieszcza jąc  )as!iĄ}vir na lesjlaię, n a m  

_a-J'l\ kul,  p ię ln u j ą ty  zje obycza je  11'fj wsi, 
zw rac a m y  jednocześn ie  uwa,g<; S /śn .  iCr.y 
le ln ików na opis ,.nu . i / j i j i  u Winccrric- 
,gu“ . Iftóry d a jem y  rów nież  w lym  n u 
merze.

Gelfrm natD.ogdPisinienia je,3t ni. in n y 
mi p rzyczyn ie '  sir; do ie.go, aby obraz  
święta we wsi ‘p o d a m y  niżej ' zn ikną t  co- 
rych le j  z życia w ie jsk i t rz^  leni i iemnic 
dopóki  m o żn a  go is to tn ie  spnlkał® pocl/.ie 
lam v  zdaiiie  ,Szan. Aulorki.  ŻC na leży z,ia 
wiskaRsjuołeczmę u jem n e  w życiu w ie j
sk im  tępić, w sk p zu jąc  ich szkod l iw ość  i 
budząc!- o p am ię tan ie  ludzi, k tó rzy  ..ię - n  
poddają. Redakcja.

W  każde j  wsi jest j e dn o  łubi ana  misis 
sce  —  nadbrudmiejsza chata,  gdz i e  się 
mieści ogn isko  palaczy ,  karciarzy i pi ja
ków.  O  ile w dainej wsi jest sklepik,  ogni  
sko to zna jduj e  się częs to u właściciela 
sklepiku.  W  k aż de  święto od  g c d r . 8- ej 
zb ie r a  się tam szano wn e  towerzystw-o i 
zaczyna palić i pruć na ś rodek  izby. Je
śli na ulicy iest b t o t o  —  naw e t  czysta p od  
l c q ę  p ięciu takich gości  z ab rud z  n i emo
żliwie, bo  nikt z nich nie z ada  sob io  t rudu 
z oc ie r an iem nó g  na dwo rze  przy progu.  
Go śc i e  ci zas i adają  zaraz d o  stotu,  a g o 
spoda r z  je  o b i a d  gdz ie ś  na skrzyni lub 
oknie .  Co raz  w ięce j  napływa- ama to rów  
kart i palenia ,

Gra  zaczyna  się na do b r e .
Kto wygra  —  wo la  g o s p o d a r z a  i p ro

si o  bute lkę .  Kolegom gry i sob i e  d a i e  po 
kieliszku i grraja dalej .

N ieba we m p rzyc ho dzę  ko l edzy  z są
siednich wsi i choć  n i e j e den  z nich ni® 
ma rneże  w do mu  nie tylko ch leba ,  ale 
garści  soli d o  'kartofli —  io tu przynosi  
cstalnię  z ło tówkę.

G d y b y  kulturalny cztowieik wszedł  do  
tej izby, za ż adną  ce n ę  nie m óg ł by  tam 
wytrzymać nawe t  10 mimuf.

O d  d y n u  l y l c n io w eg o  ciem 10 i dusz 
no,  neg i  kleją się d o  zab rud zon e j  i za- 
pfuwećej pod łog i ,  o c d p l e  g lo sy  / d e n e r 
w o w a n e  i gn i ew ne  k !nę wstrętnie. . .  Wpros t  
nie me s t ów na okreś leni e  lej sceny.

N ie r zadko  p rzychodz i  ion-a lub dz is c  
ko,  aby  zabrać  ojca,  męża  lub syn-a d o  
domu .  N o w e  widowisko :  p o d p i t y  mąż czy 
ojciec i r ozgni ewany ,  że  p r z eg rywa  czę-

naszej wsi
stuje sz turcheńcem i wyzwiskiem żonę  
w y p ę d z a  za drzwi,  dz i ecko  odrzuca  nog ą  
i gra dalej .

O g ó l na  weso ło ść  oga rn i a  wszystkich: 
śmieiję się z p l ączące j  żony  z o d r zu co n e 
g o  no ga  dz i ecka  i chwalą męża  i ojca.  Czas 
ucieka.  W  d e m u  bez  po rządku .  Koń z past  
wiska ze szed ł  na kulturę leśną,  ,z ł apa ł  g a 
jowy —  p -o t ekut ,  d o  sądu,  p ł ać  A  ile 
t e g o  c o d z i e n n e g o  k łopo tu  w  domu!  Po
d a t ek  n i eop ł acony ,  s ekwes t ra lor  p rzyj e
chał  —  zabra ł  fe łachmany,  co żona  przy 
nios ła j ako wyprawę ,  wych odz ąc  za maż.

Nieszczęście  szuka się po  za sobą .  Na 
u spo ko j e n i e  myśli i n e rw ów idzie się pić 
i przepijac-Nresztę.  Dzieci obda r t e ,  bose ,  
b e z  książek i zeszy łów —  chod zą  d o  szko 
ły, „ aby  fyiko nie karali".

Któż m e ż e  JreJić d o  p r zekon an i a  t emu 
człowiekowi? rozzwier zęcia łemu,  c i em n e 
mu człowiekowi .  Czy p ł aczą ce  dzieci  i żo 
na o dc i ąg ną  g o  o d  kar '  i wódki  —  nie! 
On  j es zcze  chętniej  tam id-!e

G d z i e  na to rada? Jak im p rzemówić  
d o  ambicji ,  k i edy ona  zatruta a lkoho lem 
i dy me m tytoniu.  Dorastający synowie  ma 
ją swoje  ogn isko  i tam trwonią z a robiony  
z t r udem w  naszych czasach —  grOjZ. Idą 
za p r zyk ł adem rodzi ców.  Ale dziec i  robi i 
karły z by l e  pap i e ru  i leż naś l adują  ro
dz i ców r braci,

Tych k ik a  lat p r zymusowe j  szkoły me  
wykorzeni  z nich wrodz ony ch  i nabytych 
cech.

Radia —  niema,  świetlicy n iema,  o  bi
b l i o tece  —  ni ema co wspominać ,  b o  nie 
b a r dz o  jest komu  czytać.

3 oddz i a ły  szkoły nie p r zygotowu ją  
d o  s a m o d z i e l n e g o  doksz t a łcan ia  się, a 
kursów dokszt a ł ca j ących —  wcale  niema.

Cóż  więc dz iw neg o ,  że  się stają kry- 
mtnąUsk-mi, ż e  ok rada j a  są s iadów i zabi ja 
ją ko l e g ów .

I io się robi dziś,  w dw ud z i e s ty m  wie 
k i!!!

G d y  się narody  p rześcigaj ą w kulturze 
i cywilizecii we  wszystkich ga łęz iach  nau 
ki —  tu, na naszych kresach,  w  powiec i e  
w ie j sk im —  wpros t  idzie się wstecz.

Anna Nowikówna.

rs łuszny in i  p o d e j rz e n ia m i  zdrad} muł 
żeńsk ie j  i zda rza  sic, żi: n a w e t  z ta 
kiej n ies łuszne j zazdrośc i  m oże żoilij 
zabić.

T . fo s k ą 'k o b ie ty  op rócz  gospodur  
ki d o m o w e j  jest jeszcze w y ch o w an ie  
dzieci i tu  dozna je  żon i p i jak a  n a j 
cięższych zaw odów  i zm ar tw ień .

Dzieci p i j a k a  są  z w y k h  c h o ro w i
te. d l i l e g o  też często u m ie ra  ją  jeszcze 
lv- p ie rw szy m  ro k u  żvcia, 'c h o ru ją  czę 
ściej niż in n e  dzie&i na krzyw ,cę, zoł 
7 .y , źle ro sną , źle  się u czą  w szkole  a l 
bo są, jak  to mówią, na  w si . .ghiph A

V jeżeli los oszczędzi im wczt snej 
Ł^micrci, to czy m ogą /  n ich  w y ro s 

nąć  dobrzy synow ie  i dob re  córki,  jc. 
żeli stale  m a ją  zły p rz y k ła d  w dom u, 
ciągle a w a n tu ry  i k łó tn ie , b ra k  opił
ki. s z tu rc h a ń c e  i nrzck li-ństw a /•>- 
m ias t  s łow a miłości i za-chciy. w ó dkę  
z a m ias t  poży w n e j  s traw y , a ojciec i m  
siedzi często w  areszcie  lub  w ięzien iu  
za bó jk i i aw-antury.

Nic dziw nego, żc dzieci tak ie  
n ic  in u ją  żad n eg o  s z a c u n k u  dla  eodz: 
i ów  i star.szycb. żc im n a  s ta ro ść  ż a 
łu ją  k a ta  w  izbie i łyżki s t ra w y  żc ta 
kie  częste śa w  naszych  w s iach  zabój 
s'}va albo  pobi-cie rodziców- p rzez  dzie 
ci, i że w reszc ie  dz-eci |e  s ta ia  sie la 
l inii sam y m i p i :a k a m i  jak  ich oi<->- 
v ie, bo u ro d z o n e  sa z z a t ru ty c h  w-ocl 
hn zarocłkócy i n o io m  w ó d k ą  z d z ie 
cińs tw a , nawhd nrzjóz te s am e  ich nie 
szczbśJiwTe m atk i .

, - N ieste ty  bowi.em wiele jest rod  j- 
r-ó\y. naw et n ienn łogow vch  a lk o h o l i 
k ó w  nic  r o z u m ie ia m e h  iak ecf h m  
•r!?a dz iecka  t ru c iz n a  iest w ódka-  Tosz 
c z o  w  ko łysce  babk i sm a ru  ia niemów 
lf-c.iu lisia sanjo.yon1-a. h o  t o  i-itcol>v
,Vrow rzy /c i  i /a rn p Ę u  s łn ż - “ a i s ia r  

sv-y3  dziec iom  da i" sie w-órU- e z do- 
h rouo  si-Wi on7'7}V iście ioż kięli^zl- a 
mi n r / y  ró żn y ch  o k az jach ,  nn : swńę
l-r-ll

N a ta k ic h  rodz iców  p o w in n y  być 
n a k ła d a n e  ja k n a js u ro w s z c  ka ry  —
niożeby  w ted y  n a reszc ie  zrozum ie li ,  
że ro b ią  -w ten  sposób  ze s}voicb dzie 
ci p rzy sz ły ch  a lkoho lików ’ i r u jn u ją  
ich zd row ie  i zdolności, a sobie p rzy  
g o to w u ją  jak n a  jgorszą s tarość .

Ale są już ze wsi prte ieszające wia 
óom ości,  ż e -uśw iadom i niie budz i  się, 
zaczyna  się w u ik a  z p i ja ń s tw e m . Po\v 
s ta ją  o rg an izac je  m łodz ieżow e r  i j  
ski’e,' k tó re  j iko' jeden  z p u n k tó w  swe 
go p ro g ram u  w prowadzlsją abstc iu'n- 
cję, to znacz-, w s i i / y m a n ie  się od pi 
0 a  w ódki.

Na W ileńszczyźn ie  w p ie rw szym  
szeregu now ych  b o iow niczek  o zdro 
wą wifcś |)olsk:i k ro c z ą  P rzo d o w u icc  
Z d ro w ia  Wit. - T ro ck ieg o  T ow arzysl  
wa Prz.ecB' gruźliczego, p rz y rz e k a ją  
cc m-i',} wać w ese la  bez  w ódk i.  I d o 
brze  w łaśn ie ,  ze to  d z iew ezę t i  zaczną 
tą w-alkę. bo one są juz z n a tu ry  a b  
^ ly f ien tk a rn ik a  - w alczyć  b ęd ą  z p ijań  
d w e m  tsn i  o f ia rn ie j  im  d o k ład n ie j  
ife^ziimie’--, że to jes t  w-ałka o icłi w i 
sne szczęście ja k o  przy.szlyah zon i 
ni a lek.

Ż a d n a  ro z s ą d n a  dz iew czyna  nie 
w yjdz ie  z a m ą ż  za p i j a k a  lub  a w a n tu r  
n ik a ,  bo }yie., żo lo g ro / '  up o d len iem  
je ;  kob iece j  godności,  unieszczęśliw ie  
n iem  na  całe życie i n rz e k h T .d w e m  
w ro d n y c h  d /iec i.

Ż a d n a  ro z są d n a  m a tk a  n ic  p o d a  
dz iecku  i n ie  pozw oli p o d a ć  k o m u  mi 
n e m u  an i  k ro p l i  w ódk i,  bo wie. że za 
szkodzi tern jego zdrow iu , a w przysz  
łoś ci z dz iecka  tego w y ro śn ie  z w yro<| 
n h t e c  i pijak.

WiMski Sońłdzmfczy Syndykat RelnTzy
W W ilnie, u l. Z aw alna 9 

zaopatruje roln ików  w e  w sze lk i e  a r t y k u ł y  r o l n i c z e :
m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  do uprawy ziemi, ogrodów i różne odmiany nasion,  

nowozy sztuczne.  Otręby,  makuchy,  cementy,  gwoździe itp. 
Prow adzi skup Pd ro ln ików , zboża, siana, słomy.
PRZYJMUJE DO REPARACJI MASZYNY ROLNICZE
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Lista P. P-. Prenumeratorów, ktfirtsy w  dro
dze Coscwarala ©ftr*yat;aił książkow ą premią

„Słosu  Ziemi**
P. Wilhełm Kochakki —  p. PcWawy, 

p. Mscuk Władysław —  Komaje, p. To- 
boła Aieksander —  p. Hermanowiczs, 
p. Mulkiucki Stań —  p .  Mikołajów k-Dz.( 
p. Siemaszko Julian —  p. Nowod-r-uck; 
p. Pcłoński Czesław —  p. Parafianów, 
p. Chłebowtczówna Stefainia —  p. Mie
dzią], p. ignatowicz Michał —  p. Warnia- 
n'/> p. Narwojsz Michał —  p. Kowiałczuki, 
p. Brzozowski Jan —  p. Hołszany, p. Jacz 
n‘k Jerzy —  p. Suderwa, p. Jarmołcwicz 
Frc.nc.5ztk —  p .  Biała Waka, p. ł o ś  Kon- 
słcinły —  p, Dokszyce, p. Macur Stanisław 
—  p. Postawy, p. Wasrkłnel Władysław  
—- p. Kcrnaje, p. Leonowicz Jakub •— p. 
Sioboda Żoś., p. Jasiński Włedysiaw —  
p. Prozcroki, p. Siwikcwa An-na —  p, Gią-. 
boicie, p. Jacyna Leon —  p. M.. dziol, 
p. Wotejko Władysław —  p, Worniany, 
p. Woło-dźko Michał p. Szumsk, p. !<a- 
czć.nowsk. Stanisław, p. Orłowski Stani
sław —  p. Pekiknia, p. Strucki Edward —•

Z  r t g n B t ó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg w g no to w ań  Giełdy 
Z b o ż o w o -T o w a ro w e j  w Wilnie z dn. 

4. I. r. b.
Żyto  i s t ...............  22 50 23.-
Zyto  II s t .............. 21.50 22.—
P szenica  i st, . . .  27 ,— 27,50
Pszen ica  II st. . . . 26,50 2 7 ,—
Jęczm ień  I 678/673 (kasz ) —  —
O w ies I st. . . 21,75 22,25
O w ies  II s t ...........  19,50 20,50
G r y k a ..................... 17,25 17,75
Gubin n ie b ................. 13.75 14,25
Siemię lniane . . . .  43.75 44.50
Len trzepany  s t .H o rudz ie j ,1830— 18700 
Targan iec  mocz. Miory 760— 820

CENY M AKUCH ÓW
w Olejami rCurlandzkiej w Wilnie, 

Kurlandzka 3.
Ceny w zl za 100 kg loco skład: 
Makuchy lniane 21.00

,, słonecznikowe 20.00
„ rzepakowe 18.50

palmowe 17.50
kokosowe 19.00

CENY NABiAŁU I JAJ

w-g notowań Zw. Sp. M lecz, i Jajcz. 
w Wilnie w dn. 5.I. 1938 r. w zł za 1 kg

Masło wyborowe I gał. hurf 3.20, 
detal 3.50.

Masło stołowe II gał. hurt 3.10, 
detał 3.40.

Ser litewski hurt 2.00 —  2.40, detal
2.30— 2.80.

Ser emeinitalski hurt 3.— , detal 3.50. 
Mia za kopę 8.70— 9.60, za sztukę 

15— 17 gr.
endencja S D o k o j n a .

CEN Y RYB W  WILNIE

w czasie od 27.XII do 31.XII. 1937 roku 
^ zł za 1 kg. Pierwsza cena —  hurł, 

diuga —  detal.

Karp żywy I gaj. 1,60— 1,80; II gał. 
jiP — 160; Ili gaf. 1,20— 1,40; karp śnięty 

— 1,20; szczupak żywy wyborowy 
-■40-— 2,60; średni 1,60— 1,80; śnięty wy- 
curow/ z ,20— 2,40; śnięty pc (wyborowy 

<,80— 2,00; śnięty średni 1,40— ‘1,60; okoń 
■cdnl 1,00— 1,20; drobny 0,40— 0,60; 

Pt°ć średnia 0,60— 0,80; drobna 0,10—  
>̂ 0; lii żywy półwyboirowy 1,00— 1,20.

p. Nłestaniszki ,  p. Łaga-ncwska Anna —  
p. Wi i ejks  Pow.,  p. Pe r ac h od  Fabian —  
p. Nowa  Mysz,  p, Jakowicki  Bohdan —  
Sts tenpol ,  p. Brykncs Ludwik —  p. Du- 
ni łowicze ,  p.  Bohowicz  Antoni  —  p. H ,r- 
rr isncwicze,  p. Łos Ad em —  p. Masarz ,  
p. Makarewicz  Stefan —  p. Paraf ianów, 
p. Bohdziewicz  Kazimierz —  p. G . a u ż / -  
szki, p. Tsrczewiski A leksande r  —  p. Gs  :- 
miana,  p. Ssjkcwski  Stanis ław —  p. Wi 
dzę ,  p.  Szałkcwski  Stanis ław —  p. Rze
sza k-Wil. ,  p. Chałkowski  W ła d ys ł a w  —  
p. Mickuny,  p.  S t ępn iak  H ip d i t  —  p. Ho- 
duciszki.  p.  J ag i e ł ł o  Boles ław —  p. Doł- 
ł i łnów, p, Ncwjkówna  Anna  —  p. Kurze
ni ec,  p. Kółko Rolnicze —  p. Mikoł ajów  
k-Dzisny,  p. Dumać Boiesłc.w —  p. W c -  
r e p s j e w o ,  p. Borowski  Justyn —  p. Ho- 
lubicze,  p.  Sławiński Jan —  p. Wołko l a ł a ,  
p. Czerniawski  Miko  —  p. Dołhinów,  p. 
Lsszczewicz  W ła d y s ł a w  —  p. Oszmiana,  
p, Pruszako Michai  —  p. Widzę, p. O l

szewski Ignacy —  p. Mejszagoła, p. Basel 
j en —  p, Ławaryszki, p. Moczan Józef —  
p. W idzę, p K-yłowicz Mik A j  —  p. Wol 
na k-Baranowicz, p. Giiwa Konstanty —  
p Jeżów k-Łodzi, p. Gawrowa Anna —  
p. Kozłowszcryzna k-FWśtaw, p. Myślicki 
Aieksander —  p. Hałyrłka k-Slonima, p. 
Jurewicz W !adysław —  p. Giródek k-Mc- 
łodeczna, p. Macewicz Piotr —  o. Sze- 
miotowszczyzna, ks. Jackiewicz Modest 
—  p. Ktzywicze, p. Buko Bronisław —  p .  
Głębokie, p. Kazuro Józef —  p. Hruzdo- 
w c, p. Białokoz Karol —  p. Hoiynka 
k-Wołkowyska, p. Sairosiek Maria —  p. 
Krynki, p. Pełelczyc Ignacy —  p .  B-zo- 
sfowica AAeła.

Rolnicy, nie zaniedbujcie po
syłać swych dzteci do szkó ł 

ro^mczych

Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
® W W I L N I E  ©

f I f c k i e w l r ,  1 9 ,  T e l e f o n  2 - 5 6  —  F i l i a  w  O s z m l s n l e ,  P i ł s u d s k i e g o  1 9
(dojazd turnsusek ed nL CłeheP

Poleca: Nasiona, wszelki1 pasze tresc we, 
jak otręby grube i cienkie, makuch'/, 
w rkt lniane, narządza rolnicze, 
nawozy sztuczne.

S ‘ u u  l s p r z e d a ż  z i e m i o p ł o d ó w  
w  p a r t i a c h  w a g o n o w y c h  I m n i e j s z y c h .

© « f ,  / l 4 f m f 0 f s ł r Q C j j i
££}'. 2— —  — -    _ _

W związku z rozpoczęciem nowego  roku^  przypominamy 

naszym Szanownym Czytelnikom o odnowieniu  prenumeraty.  

Koszt p renum era ty  „Głosu Ziemi" poczynając od dnia 
1 stycznia 1938 r. wynosi:  rocznie 3 zł., półrocznie  1 zł. 75 gr

t
kwartalnie  95 gr, miesięcznie 35 gr. Cena pojedynczego 
numeru 10 groszy.

bludirzyk t̂ gaćniewy
9 STYCZNIA — NIEDZIELA 

1 po  3 Kr.
M arc jn n n y  1*. M.. J u k u i td a  >1. 

W Mttóti  s to ń ra  g. 7,42. —  Zaciińd g. 3,10

li) STYCZNIA — PO N IE D Z IA Ł EK  
Agatona P -  W ilhe lm a  B. >V.

Y) sch ó d  .stońca g. 7.41. —  Z ach ó d  g.

11 STYCZNIA — W TO IiL K  
H o n o r a ty  i Hygir .a .

V> sciiiid s toóca  g. 7,40 — Z achód  g.

12 STYCZNIA — SKODA 
ś \v .  I t o f i / i n y  

ArkadioNzu t Modesta M. W.
V. schótl  s łońca  g 7,39 — Z achód  g.

13 STYCZNIA — CZW A RTEK 
W ero n ik i  i G lafiry  P. I*. 

W sc h ó d  s io śc a  g. 7.38 —  Z ach ó d  g

14 STYCZNIA — PIĄTEK
t  H ila rego  i>. W' D. K., F e l ik sa  

W sc h ó d  słońca  g. 7,38. —  Z ach ó d  g.

15 STYCZNIA —  SOBOTA
P a w ia  1 Pns t .

W sc h ó d  sfoitca g. 7,37. —  Z aeh ó u  g.

3.12

3.13

3.15

3.10

3,17

Ś5.20

Zakup keni da wojska 
w 1937 r.

W  ckręgu Wileńskiej Izby Rolniczej, 
t. j. z te-enu dwóch województw wileń
skiego i nowogródzkiego, Komisja Ra- 
m ant owa V/ 1937 r. zakupiła następujące 
iłcści kcini: w woj. wileńskim 313 koni na 
sumę 236.000 zł i w woj, nowogródzkim 
205 koni za sumę 162.000 zł —  razem 
więc w okręgu Wił. Izby Roi. zakupiono 
518 koni za sumę 398.000 zi.

Podług pońadariych infoirmacyj, zakup 
do w ejika jeszcze nie został zakończony 
w rebu budżetowym 1937/38 i jeszcze z 
ierenu obu wymienionych wojewódzlw 
zakuipionyci) będzie nie mniej niż 100 ko
ni. Terminy daiszych zakupów zostaną 

•w.króice ogłoszone.

Ceny w Wilnie i w in- 
nytn miastoch Poiski

Jeżeli chodzi o kształtowanie się cen 
detaMcznych, to Wilno zaliczyć należy do 
miast stosunkowo najtańszych. Jak wyka
zują przeprowadzone ostatnie badania, 
najdroższa jest jedynie mąka pszenna, któ 
ra z kolei najtańszą jest we Lwowie. —  
Wilno bije za to rekord w cenie jaj, któ 
re tu są najtańsze, najdroższe zaś w Ło 
dzi. Poza tym ceny na artykuły spożywcze 
kształtują się w Wilnie na ogół niżej niż 
w innych miastach wojewódzkich Polski.

lwię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. ro zra ch u n k u : 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 1

złote stówami:

O d b io r c a :

G a z e t o  T y g o d n i o w a  „ G ł o s  Z i e m i "

ul. B iskupa B an d u rsk ieg o  4

P o c z ta :  W ilno i

Nr. ro zra ch u n k u : 14

Nr. wpłaty..

(p o d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

N a  zi.

O db iorca:

S '  •

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrach un ku: 14

Nr. wpłaty-

(podpis przyłrnu]ącpgo)

Ma to, żeby śąp ew flć  sobia ‘otrzym ywanie nas-egc pisma co tydzień, wystarczy  
wyesąć wydBitkowaity tuta] bsan^iet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie &5 9r 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 z ł odrazu za cały rok.



„U L u  S Ź t E M  1“ ■Nr. 2 (39)

Śmiertelny upadek w kościele
Cnegdaj w kościele rz.-kaf. w Alber

tynie, w pow. Słonimskim spadł ze scho 
dów wiodących na chór do znajdującej 
się pod posadzka kościoła kaplicy z wy 
lokoici 4 i pół m. mieszkaniec os. Alber
tyn Jan N^uinowicz, doznając pęknięcia 
czaszki. Naumowicz po kilkugodzinnym

pobycie w szpitalu miejskim w Słonimie 
zmarł.

W ypadek ten zdarzył się w kościele 
bezpośrednio przed rozpoczęciem uroczy 
siego nabożeństwa noworocznego i wy
woła i wśród zgromadzonych silne wraże
nie.

Kupił ryby, znalazł złoto
W  o g ro d ach  rezydencj i  c esa rsk ie j  w Pe 

kurto z n a jd u je  się  opuszczony, sa m o tn y  s taw  
ryBny, k tó ry m  od lat n ik t  się nie za jm ow ał .  
Aż tu p rzed  d w u n a s tu  laty pew ien  Ameryka 
nm, Jo e  Lowell,  zw rócił  się do wtadz c h iń 
skich z p ro śb ą  o udzielenie m u pozwolen ia  
n i p o łów  ry b  w stawie.  Pon iew aż  Lowell za 
pi o p o n o w a ł  sum ę 450.000 d o larów  ,.a w y d z !er 
żawieme m u  s taw u,  w ładze ch ińsk ie  bez na 
mysłu z g od /i ly  się na len in t r a tn y  interes. 
W szystk ich  d / i .y i to  jed n ak  impreza,  k tó ra  
pozornie  nie p rzed s law ia ta  żad n y ch  korzy.ś 
ci d la  A m e r y k a n i n ^ ®

O kaza ło  się  je d n a k  po pew nym  czasie, iż 
A m ery k an in  wiedział co robił,  że był dub 
rym  b u s in essm an em .  Otóż rzecz się miała  
tak- Low ell  dow iedzia ł  się, ze s ta ry c h  ksiąg 
chińskich ,  iż w C h inach  p a n o w a ł  p rzed  dw u

stu la ły  zwyczaj,  że ludzie  bogaci z różnych  
p iowif ir j i  cesars tw a  p rzesy ła li  w prezencie  
cesarzowi p iękne  o k azy  rył), k tó re  W P’ISZ- 

jpżf-no do  s taw u  w o grodach  rezydencji  m o 
narsze j  w Pek in ie .  Każda  je d n a k  r j b a  mia 
la p rzy  ogonie  złotą ob rączkę ,  do k tó re j  do 
czepiona była zlotu p ły tk a  z w yry tym  na 
liiei nazw isk iem  o f ia rodaw cy .  W yczytaw szy  
la, sp ry tn y y Ą m e ry k a n in  nie o isną ł  n ik o m u  
ani s łów ka  o swym  oclrkyciu, lecz p rzyślą  
pil do rzeczy i wj dz ierżawił  z ło to d a jn y  staw.

T eraz  dopiero ,  gdy s la w  byt już  jego, ka 
zał Lowell  spuścić  wodę  i zaczął  rozgrzeby 
wa( gęsly p o k ład  sz lam u, k ló ry  zalegał dno 
slawu. Is to tn ie  — w sz lam ie  z n a jd o w a ły  się 
niezliczone szkielety  ryb, a każdy  m ia ł  Oyyą 
z ło tą  o b rą cz k ę  i p ły tkę .

KTO PYTA, TEN NIE BŁĄDZI
W P . M. S. id l la m n ic z a c h .  —  Z a 

sadniczo  sp ad ek  dzieli się w ten spo
sób, że żona o trzy m u je  1/7 część, a r e 
sztę w  ró w nych  częściach o trz y m u ją  
dzieci.

Jeśli w ierzytelności dzieci są m nie j 
sze od w artośc i p rz y p a d a ją cy c h  im 

/jtzęści spadku , w ów czas wierzytelności 
Ic nie m a ją  znaczenia , naw et jeśli są 
zah ipo tekow a ner- Jeżeli zaś wysokość 
łych w ierzytelności jest  w iększa  od 
w artości części sp ad k u ,  to m o żn a  tych  
wierzytelności dochodzić  d rogą  sądu  
polubow nego, w zględnie sąd u  pań s tw o  
wego, lub  leż m ożna  sp ad k u  nie p r z y 
jąć i zgłosić swo je p re tens je  nie do po 
.szczególnych sp ad k o b ie rcó w ,  a do 
m a sy  spadkow ej w całości, p rzy  czym  
spadek  będzie sp rzed an y  w całości, 
a wierzyciele o trzym a |ą z uzy sk an e j  
ze sp rzedaży  kwoty syvoje części, yv 
s to su n k u  do swoich wierzytelności.

Długa P a ń s l n . B a n k u  Rolnego m o 
gą. być  przeję te  przez spadkob ie rców  
n a  yyaruukach dotarł oboyviązujących, 
a będą  śc iągane z każde j działk ' 
z osobna, n a  k tó ry c h  ciążą.

W y d z ie rżaw ić  zad łu żo n y  obiek t 
m ożna ,  na leży  j e d n a k  zastrzec  yv n o 
ta r ia lne j  um ow ie  dz ierżaw nej,  że !n- 
yvenlarz żywy, w zględnie  i martyyy, 
Ja n o w ią  yyłasność dz ie rżaw cy; n ie b ę  

dzie on yyówczas licytoyyany za d h tg : 
yyłaściciela dzierżayvionego obiek tu . Z 
yyierzycielami obcym i należy  zayyrzeć 
u k ła d  sp ła ty  inaczej m o g a  w ysław ić  
spadek  n a  licytację.

Odpowiedzi Redakcji
i

W P. Z. S. —  P re n u m e ra tę  m a  P an  
op łaconą  do 8 w rześn ia  1937 roku .

W P . A. N o w ik ó w n a , —• Serdecznie 
d z ięku jem y  za n ad es łan y  m ater ia ł ,  
k tó ry  ko le jno  będz iem y zam ieszczać 
yv ,.Głosie Ziemi".

W P. J. T ra c h im o w ic z  n> Pieira-  
gneh. O dpow iedź n a  p y ta n ia  P ań sk ie  
zam ieśc im y  yv n a s tę p n y m  num erze .  
Serdecznie  d z ięk u jem y  za  o k a z a n ą  
chęć w sp ó łp racy  i o czeku jem y  rę k o p i
sów.

Ważniejsze audycje radiowe
0(1 9 do 15 stycznia 1938 r.

NIEDZIELA, dnia 9 styczn ia  1938 r. 
Program  ogólnopolsk i.

•9.00 T ran s m is ja  n ab o że ń s tw a  z kośc io ła  
i  w  K rzyża  w W arszaw ie .  15.45 ,,Wszystkie
go po trochu* —  a u d y c ja  dla dzieci.  10.30 
N ujp ięk iue jszc  p o l s k u  Kołysanki  Jezusowe*? 
132>0 „ W y w o d z in v “ —  frag m en l  z . .Wesela 
jn- g ó rn y m  .Śląsku**.

Radio w ileńskie.
8.30 In fo rm ac je  d la  Ziem Pó łnocno  - 

W sch o d n ich .  10.30 Pieśni ko lędpw e (płyty).
13.00 „Co się -dzieje w W iln id ?"  —  felieton  
M:eczysfawa L im anow sk iego .  19.35 „W ieczo 
ry n k a  w M ichuiczach"  —  w o p ra co w a n iu  i 
w y k o n a n iu  zespołu  m łodzieży  w ie jsk ie j  z 
pow. postaw skiego .  23.00 Koncert  życzeń.

!
PONIEDZIAŁEK, dn ia  10 stycznia  1938 r. 

Program  ogólnopolsk i.
11.40 /śód w a rsz ta tu  do w a rsz ta tu :  Garn 

c a rs tw o " .  17.00 „ N a jd łu p z w  k a n a ły  na? świe 
cic" —  odczyl. 19.30 D ysk u tu jm y ;  Czy może 
my żyć bez ks iążk i?

linriio w iicńskic.
13.00 W iad o m o śc i  z m ias ta  i p row inc ji .

13.05 Z życia orgam z.,cv  jnego w W iln ie  — 
p o g ad an k a .  10.45 O rk ies t ra  m an d o l in is ló w  
„ K ask ad a" .  18.10 Sk rz y n k a  ogólna  —  p ro w a  
dzi T adeusz  Łopatowski.  18.40 ltecytacje :  No 
weia K azim ierza  Łęczyckiego „D aw iena  Unr 
te ‘" —  czyta Adam Bcrwnldi.

W TO KEK , d n ia  11 stycznia  1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

15.45 „Złoto  i porcelana** —  obrazek  słu 
c liowiskow y dla dzieci.  17.30 W  lodow ych  
o k o w ach  B a łty k u  —  p o g a d an k a .  19.00 „Nie 
śm ier te lne  książki**: „N ibelungi  20.00 ,:,Nę 
dza uszczęśliwiona** —  ope ra  w 2-rli ak iach .

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i p row inc ji .

13.05 Audycja  dla wsi:  . .B udu jm y  cegielnie 
polowe** —  p o g a d an k a .  18.10 Chwilka  l itew 
ska w języ k u  po lsk im . 18.30 „Na W ydziale  
T eolog icznym  11815

ŚRODA, dn ia  12 s tyczn ia  1938 r. 
Program  ogólnopolsk i.

15.45 „C hw ilka  py tafW  —  pog ad an k ą ,  dla 
dzieci s ta rszych .  17.00 .P iechota  w walce  z 
czołgami — odczyt. 17.a0 O b ro n a  k on ieczna
—  p o g ad an k a .  19.00 „ Im ien in y  pan i  Cecylii**
—  obrazek  obyczajow y.  19.35 W a r lo ść  życia 
ludzkiego —  odczyl.  21.35 Ko-ncerl e u r o p e j 
ski z Holandii .

Radio w ileńsk ie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s la  i u row incji .

18.10 Z naszego k ra ju :  „Nie o m ija jc ie  Sejn**
— p o g a d a n k a  ks. W ła d y s ław a  K łapkow sk ie  
go 18.20 „Zielone albumy** —  a u d y c ja  slow 
nc. - m uzyczna .  19.20 P ieśń zaściankow e.

CZWARTEK, dnia  l l p i l y c z n i a  1938 r. 
Program  ogólnopolsk i.

17 00 U niw ersy te t  S te fana  B atorego  — 
odczyt. 17.50 „O typae-ii biegaczy** —  
d en k a .  21.45 „Z m ojego w a r sz ta tu "  —  szkic 
l ileracki.

R adio w ileńsk ie .
13.00 W i a d o m o ś c i  z m ia s ta  i p ro w in c  ji.

13.05 Audycja  dla k o b ie t  „Co k a żd a  m a tk a
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iedztoć p o w in n a  o niemowlętach** — pog. 
H a l in y  D o b ro w o lsk ie j .  13.15 Koncert  życzeń.
17.00 U niw ersy te t  S te fana  B atorego  — o d 
czyt wygłosi prof.  K o n rad  Górski.  18.10 Ma 
ła sk rzy n eczk a  —  p ro w ad z i  G ijc ia  Hala
18.40 „Sen z im ow y z w ie rz ą t” —  pog ad an k a .
10.00 Klasyczny t e a t r  w y o b raźn i :  „Alkestis'  
E u ry p id e sa  p rz ek ład  J a n a  Kasprowicza.  Ra 
d io fon izac ja  i s łowo w stępne  S te fana  Srobr 
nego, prof.  USB, m u zy k a  Z y g m u n ta  Wyciel 
skiego. y1

PIĄTEK, dn ia  14 s tyczn ia  1938 r.
Program  ogolnopolski.

15.45 „Iłuc iek  —  Kuba*' —  o pow iadan ie  
dla dzieci.  17.00 W sp ó łczesn a  m a tk a  —  po 
g ndanka .  17.15 „K ró low ie  ch o d zą "  —  ukra ii i  
skie s łuchow isko  obrzędowe.  19.00 ..Cień Ma 
c ie ja  P o sca la "  —  Luigi P iran d e l lo  w I catr: c 
W y o b raźn i .

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i prowincji .

13.05 „ U p raw a  rośl in  m nie j  zn an y c h "  pog. 
red. R o m u ald a  W ęokow icza .  18.20 Koncert  
ko lędow y ch ó ru  i o r k L s I r y  m an d o l in o w e j  
uczn iów  Szkoły P o w szech n e j  Nr. 1 w W i l 
nie. 19.40 „S p eak e rzy  p ro szą  o gło j  —- ait 
cb cja w 10 roczn icę  Rozgłośni W ileńsk iej .

*
SOBOTA, dn ia  15 s ty czn ia  l|J)f58 r.

Program  ogólnopolsk i.
17.00 Z galerii  d z iw ak ó w  sy b e ry jsk ich — 

felieton.  17.15 „Od Aten do Beyrenth** 20.00 
k c n c e r t  m u zy k i  ludow ej.

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i p row inc ji

13.05 Mała sk rzy n eczk a  —  p ro w ad z i  Ciocia 
Hala .  15.45 „K u k u łec zk a "  —  wesoła  a u d y c ja  
dla dzieci.  18.35 , J a k  wieś sp ę d z a  wieczory  
z ;m o w e “ —  p o g a d a n k a  J a n a  H opki.  21.30 
„A n a l fab e ta "  —  m o no log  J a ro s ła w a  Nikili- 
n a  w y k o n a  K aro l  W y rw icz  - W ic h ro w sk i
22.00 „A lm a n ac h  W ile ń sk i"  —  recy tac je  ut
w o ró w  w spółczesnych  p isa rzy  w i leń sk ich  >v 
o p ra co w a n iu  Jó z e la  M aślińsk iego  —  w  wyk.

” Bez owiec ani rusz!
Coraz rz ad z ie j  n ies te ty  w id zp  się w  gos 

p o d a r s tw a c h  n asz y ch  owce, te  b a rdzo  poży 
toczne zw ierzę ta  gospodarsk ie .  P rzed  w ojną ,  
gdy ro ln ik  p o t r z e b o w a ł  w e łny  n a  sporządzę  
nie sobie  u b ra n ia  h o d o w a n o  je powszechnie ,  
d la  tego też w  Polsce  było ich wów czas pal 
r» ra zy  więcej n iż  obecnie.  T e ra z  gdy prze  
ważn ie  u b ra n ie  n a b y w a n e  jes t  w m ias teczku  
z m a te r i a łó w  fa b ry c z n y ch  —  h o d o w la  ta  co 
raz b a rd z ie j  z an ika ,  gdyż nasi  gospodarze  
n ie  obliczywszy3*sobie d o k ład n ie  kosz tów  u 
t rzy m an ia  owiec, tw ie rd z ą  iż one się ,nic 
opłacają"-' ;! dzięki  tem u  k r a j  nasz  m usi  ro k  
roczn ie  sp ro w ad z ać  o g ro m n e  ilości w e łny  z 
zag ran icy  p rz v  czy m  go sp o d a rze  nas i  pozba 
w ia ją  się sami d o b ro w o ln ie  dość  dużego do 
ch o d u  jak i  w łaśn ie  owce p rz y n o szą  gdyż- 
kosz t  ich u t r z y m a n ia  jes t  je d n a k  b a r d z j  n;a 
ty i s to su n k o w o  n a j t a ń s z y  ze w szys tk ich  in 
n j c h  h o d o w a n y c h  zw ierząt

Na len  tem a t  zostan ie  w y g ło szo n -  w  nic 
dzielę d n ia  9 hm . o godz. 18.30 d ialog  d r  Mic 
czys ław a  Czaji  z g o sp o d a rzem  -z p o w ia tu  Ord 
ró w  - .Mazowiecka p. t. „ J a k  to jest  tam  '/■ 
tymi ow cam i" .  Między in n y m i  p o ru sz o n a  z 
s tan ie  sp ra w a  żywienia  owiec zimą, 6rzV 
czym p o d a n e  zos taną  n o w e  sposoby  spas.- 
n ia  owcami.. .  w rzosu ,  d o ty ch czas  uchodzące 
go za  zupełn ie  b ezuży teczną  roślinę,  a k tó ic  
go m o żn a  wszędzie  n a b y ć  sp o ro  za bezcciii 
w rzos  jest  b a rd z o  chętn ie  sp o ż y w a m  i z du 
żym p o ż y tk ie m  przez  owce.

Chcąc  się  dowiedzieć  j a k  się to robi  wic 
le in n y ch  c iek aw y ch  szczegółów w y s łu c h a j 
my w niedzielę  o godz. 15.30 tej wartościg 
w ej audycji .
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